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Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 

Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU kwartalnie . . . 4 złr. 50 ent, 
miesięcznia . URNESU, 
Z przesyłka poeztowa: 
Miesiąanie . | . . . . . 2 złr. — „ 
m « trjackiem . . 6 „ —, 
y niemieckiej. | 
R a.s . . . złr. 
> jearji | ; - (Fx ent 
sz €* + i ksiestw Nad. 
tto GC - 


„szy kosztuje 10 ent. 


LWÓW d. 18. maja. 


(Dodróż lorda Dufferina. — Wizyta księcia czar- 

nogórskiego w Wiedniu. — Waldeck - Rousseau 

spadkobierca Gambetty. — Czwórkowa konwencja 

kolejowa. — Podupadanie przemysłu przedlitawskie- 

go. — Wiadomości wiedeńskie. — Czesko-żydow- 

skie stowarzyszenie. Młodoczeski wieniec dla 
Skobelewa.) 


D. 3. stycznia b. r. rozesłał rząd angielski 
zagranicznym swoim reprezentantom cyrkularz, 
w którym lord Granville podzielił sprawy egip- 
skie na dwie kategorje, mianowicie: takie, które 
dotyczą państw innych i wymagają zgody mo- 
carstw europejskich, i sprawy wewnętrznego za- 
rządu państwa. W rzędzie pierwszych wymie- 
niono naprzód nadzór nad kanałem Suezkim i 
co do tej kwestji cyrkularz podał zasady, któ- 
re mają być podstawą nowego porozumienia się 
mocarstw. Dalej w cyrkularzu tym przedstawio- 
ne zostały wnioski co do uregulowania finan- 
sów, równego opodatkowania cndzoziemców, tak 
jak krajowców, i reforma trybunałów mięsza- 
nych. Lord Granville wyłuszczył w swojej no- 
cie, że ogólne zarysy tego, co ma być w Egip- 
cie przy pomocy Europy zrobione, poddaje roz- 
wadze mocarstw w nadziei, iż się na to je- 
dnomyślnie zgodzą. Od tego czasu, choć niektó- 
re mocarstwa, ale nie wszystkie, uznały zasady 
wyrażone w nocie Granvilla, sprawa daleko 
nie postąpiła. Obeeną podróż lorda Dufferina z 
Konstantynopola do Londynu na Wiedeń łączą 
z ową notą, mianowicie wizyta jego we Wie- 
dniu ma mieć na celu osobiste porozumienie się 
z austrjackimi mężami stanu co do międzynaro- 
dowego uregulowania stosunków egipskich. Je- 
żeli, co według ostatnich wiadomości jest rze- 
czą pewną, Dufterinowi udało się pozyskać suł- 
tana dla swych planów w Egipcie, to zdaje się 
nie trudną dlań będzie rzeczą uzyskać aprobatę 
Austrji, Niemiec, a nawet Włoch. Z Francją bę- 
dzie rzecz trudniejsza, republika bowiem w spra- 
wie egipskiej jest w ostrej sprzeczności z an- 
gielskimi dyplomatami. „Nie rozchodzi się tu o 
wielkie zasady — pisze z tego powodu Pester 
Lloyd — któreby zdolne były wywołać powa- 
Żne zawikłania, nieporozumienia jednak są tej 
natury, że Francja usprawiedliwioną jest szu- 
kać w swej zaeuropejskiej polityce poparcia u 
tych mocarstw, które nie stoją pod wpływem 
ani politycznej ani handlowej konkurencji. Mo- 
żliwą jest rzeczą, że Waddington pod tym wzglę- 
dem miał misję, bawiąc w Berlinie. 

„Austro-węgierska monarchia — kończy Pe- 
ster Lloyd — nie ma absolutnie żadnego powo- 
du stawiać jakichkolwiek trudności wyprawom 
Francji, mającym na celu pomnożenie jej poli- 
tycznego i ekonomicznego wpływu, a jeżeli, co 
można przypuszczać, książę Bismark przyrzekł 
posłowi francuzkiemu poparcie w tych spra- 
wach, to Austro- Węgry przynajmniej duchem 
były temu obecne.* 
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Czarnogórski książę Nikita od kilku dni 
jest gościem w wiedeńskim burgu. Niedawno te- 
mu książę Wiedeń ominął, a wizyta jego zro- 
biona przy sposobności podróży do Petersburga, 
ze względu na stanowisko, jakie do niedawna 
Czarnogóra wobec Austrji zajmowała, posiada 
wielkie znaczenie. Przypomnijmy sobie, jak dwu- 
znaczną rolę odegrała Czarnogóra podczas osta- 
tniej insurekcji bośniackiej, uprzytomnijmy so- 
bie, że na dworze w Cetyni stanowczemi są 
wpływy moskiewskie, których najwybitniejszym 
wyrazem było mianowanie zdecydowanego pan- 
slawisty Bogo Petrowicza na miejsce dobrze dla 
Austrji usposobionego Maszy Vrbicy; weźmy na 
uwagę odwiedziny księcia bułgarskiego w Ce- 
tyni i to, że władcy małych państewek na pół- 
wyspie Bałkańskim jadą do Petersburga, a tam 
z pewnością pośród uroczystości koronacyjnych 
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dyplomaci moskiewscy dosyć znajdą czasu do 
nawiązania z nimi politycznych intryg — to wi- 
zyta księcia Nikity w Wiedniu przedstawi nam 
się jako wypadek, który może być bogaty w 
następstwa. 

Hrabia Kalnoky ma obecnie niemałe za- 
danie do spełnienia, omówić z księciem czar- 
nogórskim wszystkie sprawy, dotyczące stosun- 
ku Austrji do Czarnogóry, wątpić jednak nale- 
ży, czy kilkudniowych, choćby najszczerszych 
rokowań z jego strony, nie zniszczy jednogo- 
dzinna pogadanka z Giersem. W każdym razie 
sfery rządowe wiedeńskie przywiązują do od- 
wiedzin księcia Nikity wielką wagę, a Pol. Corr. 
w liście z Cetyni zręcznie tę wizytę przygoto- 
wała. Poł. Corr. jako cel odwiedzin księcia 


czarnogórskiego podaje „wzmocniewie stosunku 
między Austrją a Czarnogórą, stosunku, który 
szczęśliwie w ostatnich czasach przyjaźny przy- 


jął charakter i do którego w Cetyni w wła- 
snym interesie wielką przywiązują wagę.“ Po- 
dług tej korespondencji w anti-austrjackich 
czynnościach Czarnogórców książę Nikita nie 
brał żadnego udziału i pod tym względem jak 
jagnię jest niewinny. Wszystkiemu winne są 
tylko nieliczne, niepoprawne indywidua, które 
ciągle Austrji nienawidzą, ale Austrja jest tak 
silną, że takie nieprzyjemności może sąsiadowi 
przebaczyć. Skoro monarchowie są przekonani 
wzajemnie o swej lojalności — to przyjaźnego 
ich stosunku nie zdołają zakłócić wybryki je- 
dnostek. Dalej konstatuje Pol. Corr., że od 
września roku zeszłego Czarnogóra nie dała po- 
wodu do nieporozumień — a choć rzeczą jest 
naturalną, że Czarnogórcy sympatyzują z Mo- 
skwą, to z Austrją łączą ich realne interesa. 
Z tej korespondencji Pol. Corr. widać jasno dy- 
plomatyczną kokieterję, jeszcze raz jednak w 
rażamy wątpliwość, czy nadzieje austrjackich 
mężów stanu, przywiązywane do wizyty wład- 
cy czarnogórskich „sokołów“, pożądanym skut- 
kiem uwieńczone zostaną. 
A 
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Francuzkie dzienniki radykalne uderzają 
gwałtownie na ministra spraw wewnętrznych 
Waldeck - Rousseau z powodn wniosków jego 
o recydywistach i zbiegowiskach na miejscach 
publicznych, a dla energii, jaką rozwija, upatrują 
w nim spadkobiercę dyktatorskich zachcianek 
Gambetty. I rzeczywiście jest w tem coś pra- 
wdy. Waldeck-Rousseau przybiera dyktatorskie 
maniery, podróże jego po prowincji połączone są 
z pompą, a wygłaszane przezeń mowy zdra- 
dzają, że chce wznieść wysoko po nad swych 
kolegów w gabinecie. tych dniach był on 
na zjeździe gimnastyków w Angouleme, a za- 
chowanie się jego na tym zjeździe podyktowało 
Rochefortowi w /ntranstgeant następujące słowa : 
„Młody Rousseau nakazawszy Izbie uchwalić 
morderstwo stu tysięcy recydywistów, który 
dalej zamierza nakazać Izbie, aby uchwaliła 
aresztowanie wszystkich obywateli lubiących 
czytać afisze teatralne, przyszedł do przekona- 
nia, że nie pozostaje mu nie więcej, jak na wy- 
pomadowaną głowę włożyć koronę Cezara. A 
ponieważ każde usiłowanie imperjalistycznej lub 
rojalistycznej restauracji poprzedzać zwykły 
podróże pretendenckie, aby przygotować opinię 
publiczną, więc młody Rousseau w poszanowa- 
niu tradycji pojechał do Angouleme pod kłam- 
liwym pozorem zjazdu gimnastyków. Gambetta 
jeździł do Cahors; Rousseau, który objął po 
nim spadek interesów, także się udał w podróż, 
a chociaż jest za chudy, żeby Gambettę uda- 
wał, to przyznać trzeba, że co do pyszałkow- 
stwa adwokat z Rennes nie ustępuje adwokato- 
wi z Cahors.* Dalej drwi sobie do żywego Ro- 
chefort z urzędowej pompy, z jaką ministra 
przyjmowano podczas jego podróży i kończy w 
ten sposób : 

„Mały ten prowincjonalista jest przekona- 
ny, że Karol Wielki zapisał mu swoje państwo. 
Nie może wsiąść do wagonu, Żeby nie kazał za- 
raz ministerjalnej ajencji Havasa telegrafować 
do wszystkich dzienników o szczegółach swej 
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wycieczki. Upraszamy tego pretensjonalnego ga- 
dałę, którego Francja zna dotychczas tylko ja- 
ko aspiranta na posadę nadzorcy więziennego, 
aby nie uwiadamiał nas tak często o tem, kie- 
dy ubiera pantalony, lub pończochy naciąga. 
„Ja“ jest zawsze godnem nienawiści, ale jeżeli 
tego „ja“ używa taki Rousseau — staje się to 
wstrętnem. * 
+ ka 
Mamy już dosłowną osnowę ułożonej i pod- 
pisanej przez takzwaną konferencję czwórkową 
(delegaci Austro-Węgier, Serbii, Turcji i Buł- 
garji) konwencji. Jestto sprawa uproszczenia 
międzynarodowych komunikacyj ku Konstantyno- 
polowi i Salonice, zalegająca już od 5 lat, bo 
od kongresu berlińskiego. Chodzi o połączenie 
kolei naddunajskich z tureckiemi. Z Londynu 
będzie prowadziła najprościejsza możliwa komu- 
nikacja na Wiedeń do Konstantynopola a ewen- 
tualne do Perskiej zatoki, z Hamburga zaś i 
Berlina także na Wiedeń ku Saloniee i kanało- 
wi Suezkiemu. Czy Austro-Węgry tak wiele na 
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tem skorzystają, jak się spodziewają, to inne 
pytanie. Jak konzulowie austrjaccy stwierdzili 
urzędownie, towary austrjackie coraz mniej 
znajdują pokupu w państwach Bałkańskich i 
Turcji z powodu nowoczesnego, przez hurtowni- 
ków żydowskich zaprowadzonęgo oszukaństwa 
na mierze, wadze i gatunku, thdzież z powodu 
lenistwa i uporu rzetelnych nawet fabrykantów, 
którzy nie chcą badać potrzeb i gustu mieszkań- 
ców owych krajów, tylko im poprostu narzuca- 
ją swoje wyroby. Nadto fabrykant austrjacki 
chce być oraz i handlarzem, na czem i fabryka 
i handel najgorzej wychodzi. 

„Zresztą konzulaty austrjackie w owych 
krajach bawiły się tylko w politykę, i nieraz 
dla względzików tej, w ogóla bez żadnego po- 
czucia godności państwowej prowadzonej poli- 
tyki, fabrykant i kupiec, i w ogóle obywatel 
austrjacki nie doznawał należytej epieki. Dwa 
tygodnie temu podano wprawdzie urzędowo 
wiadomość o zamiarze zreformowania konzula- 
tów austrjackich na Wschodzie, i ma być wy- 
słany wysoki a zdolny urzędnik, celem wizyta- 
cji i zaproponowania reform — ale wobec zna- 
nej „powolności“ biurokratyzmu austrjackiego í 
rozległości zadania, upłynie trzyletni termin 
zbudowania kolei, nową konweneją objętych, a 
gdy koleje otwarte będą, już ha cel austrjacki 
zastanie zorganizowauą skrzętnie, przez dyplo- 
mację , fabrykantów i kupców energicznie 
popartą i od sztuczek żydowskich wolną a 
w ogromne kapitały zasobną konkurencję angiel- 
ską, francuzką, ba nawet szwajcarską, a może 
i moskiewską, mimo że dotąd Moskwa nie umiała 
na polu handlowem wyzyskać zwłaszcza w Ser- 
bii i Bułgarji tych korzyści, jakich się po woj- 
nie spodziewała. 

Dla czytelników, którzy posiadają jaką taką 
nowszą mapę krajów Bałkańskich, łatwo zrozu- 
miałą będzie główna treść wspomnianej konwen- 
cji. NE we się równocześnie zbudować i 
do dnia 15. października 1886 w ruch oddać: 

I. rząd austro-węgierski komunikację mię- 
dzy Budapesztem a Zemuniem (Semlin) do gra- 
nicy serbskiej pod Belgradem ; 

II. rząd turecki: 1) istniejącą już kolej 
Konstantynopo]-Bellowa poprowadzić ku granicy 
bułgarskiej dla połączenia z linią, która od 
Niszu lub Sofii będzie ku granicy tureckiej po- 
prowadzoną; — 2) odnogę z Prisztiny albo któ- 
rego innego, przez rząd turecki mającego się 
wyznaczyć punktu istniejącej kolei Salonika- 
Mitrowica w kierunku, który wspólnie będzie 
uznany za najkorzystniejszy, ku granicy serb- 
sko-tureckiej, dla połączenia z TAR 3.; 

III. rząd serbski: 1) linię z Belgradu na 
Nisz, która się pod Belgradem zetknie z linią 
węgierską; — 2) linię łączącą z Niszu do gra- 
nicy serbsko-bułgarskiej na Pirot ku Bellowie 
w kierunku do Konstantynopola; — 3) linię łą- 
czącą z Niszu na Wranię do mającego wspólnie 
się oznaczyć punktu na granicy serbsko-turec- 
kiej dla połączenia z linią turecką II. 2. 
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jowe targowice zaopatruje, ale jeszcze i na wy- 
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IV. rząd bułgarski linię od Pirotu, która 
na serbskiej granicy złączy się z koleją serb- 
ską, dalej na Carybród i Sofię pójdzie i na gra- 
nicy bułgarsko-tureckiej zetknie się z linią Kon- 
stantynopol-Bellowa. 

Z dalszych punktów podnosimy, że z Wie- 
dnia na Budapeszt do Konstantynopola i do Sa- 
loniki, i odwrotnie, ma codzień iść przynajmniej 
jeden pociąg z szybkością 36 kilometrów na go- 
dzinę (pospieszny), i tylko w pierwszym roku 
ruchu dozwolona jest szybkość 30 kilometrów. 

Ratyfikacja konwencji ma nastąpić najda- 
lej do 1. października b. r. W razie potrzeby 
może ta konwencja po 10 latach być zmienioną, 
i w takim razie zjadą się delegaci na zapro- 
szenie rządu paka k we Wiedniu. 

Przy tej sposobności winniśmy podnieść, 
jak upada przemysł austrjacki, dzięki propago- 
wanej przez centralistów doktrynie wolno-han- 
dlowej. Z Hajdy (główne ognisko fabryk szkła 
w Czechach) piszą do Fremdenblattu: 

„Coraz jaśniej przekonujemy się o podnpa- 
daniu naszego przemysłu szklannego. Namacal- 
nie wykazała to teraźniejsza wiosna, i z trwo- 
gą poglądamy w przyszłość. Kraje, które od nas 
kupowały, 8 przedewszystkiem Niemcy, stały 
się w skutek swojej polityki cłowej, naszymi 
kdnkurentami. Odkąd w Niemczech cło od wy- 
robów szklannych podwyższono, zakwitnął tam 


wóz produkować jest w stanie. 

„Robotnicy tutejszych fabryk szkła zmusze- 
ni są dla braku zajęcia wynosić się do Niemiec, 
gdzie ich z otwartemi ramionami przyjmnją. W 
ślady Niemiec idzie Ameryka, i już tej wiosny 
umniejszył się popyt z Ameryki. Już dawniej 
wyniosło się tam wielu tęgich robotników, a 
teraz werbuje dalszych pewien ajent dla zało- 
żenia w Ameryce przemysłu szklannego na wzór 
czeski. W przyszłym tygodniu odejdzie z nasze- 
go okręgu 30 robotników.* 


a 


x E 


We Wiedniu bawią obecnie namiestnicy 
czterech głównych krajów przedlitawskich: ga- 
licyjski, czeski, morawski i tryesteński — zape- 
wne dla ważnych narad politycznych, gdyż tyl- 
ko hr. Potocki i hr. Schönborn (morawski) mu- 
sieli przybyć do Wiednia na posiedzenia Izby 
panów. Hr. Potocki ani się podał ani myśli po- 
dać się do dymisji. 

Hr. Taaffe miał d. 16. bm. długie posłucha- 
nie u cesarza. 

Ks. Karlos Anersperg bawił we Wiedniu, 
aby za pomocą reszty swoich stosunków zapo- 
biedz rozwiązaniu sejmn czeskiego — ale mu 
się nie udało. 

Jak Stara Presse donosi, centraliści Izby 
panów odbywali ostatniemi czasy częste konfe- 
rencje nietylko co do spraw, toczących się w 
Izbie. Poruszono wprawdzie myśl, że nowella 
landwerzycka jest zmianą ustaw zasadniczych, 
więc wymaga większości dwóch trzecich; ale za- 
niechano tego (przedmiot ten stoi na dziennym 
porządku dzisiejszego posiedzenia Izby panów). 

W konferencjach tych uczestniczyli także 
obaj Auerspergi, 
Hasner, Plener ojciec i t. d.; rozbierano więc 
i położenie polityczne, i znowu poruszano myśl, 
czy w obecnym składzie rzeczy ma stronnictwo 
centralistyczne uczestniczyć w obradach Izb 
panów. Ale jak przed kilkoma tygodniami, tak 
i teraz energicznie zbijano tę myśl, mimo że o- 
świadczali się za nią najznakomitsi menerzy — 
i ostatecznie upadła. Pogłoski, że autonomisty- 
czna większość Izby panów zamyśla żadnego 
centralisty nie wybrać do delegacyj wspólnych, 
zdaje się być tylko pogłoską — już dlatego, że 
sami autonomiści nie mają tam większości, tyl- 
ko w spółce ze środkowem stronniectwem ks. 
Metternicha, czyli ministerjalnem. 

„Pradze utworzyło się „czeskie central- 
ne krajowe Stowarzyszenie żydowskie“, którego 
celem jest zakładać żydowskie szkoły ludowe z 
czeskim językiem wykładowym (dla przeciw- 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.“ 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckien. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana R 3 Clément, á Paris, Otto 
w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgasze, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
. Dukes, I. Riemergasse 15. Rudolf Mosse, Seiler- 
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Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie. 
OGŁOSZENIA jmują się za opłatą 6 ent. od 
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ważenia teutońskiemu Schulvereinowi), tudzież 
tworzyć czeskie zbory żydowskie z śpiewem 
czeskim (a nie niemieckim) obok hebrajskiego. 

Z pewną dumą na czele numeru podają 
młodoczeskie Narodni Listy następujący tele- 
gram z Petersburga d. 16. bm.: „Wspaniały 
srebrny wieniec z wstęgami w barwach sło- 
wiańskich, ofiarowany pamięci jen. Skobelewa 
przez pragskich patrjotów, Został dzisiaj przez 
pannę Szlechtównę doręczony w pałacu Leuch- 
tenbergów siostrze nieboszczyka.“ 

Oryginalni to ludzie ci takzwani młodocze- 
si. Są niby arcypatrjotami czeskimi, narodow- 
cami, słowianofilami, a oraz kumają się i z Mo- 
skalami i z austrjackimi teutonami, i jeszcze 
się tem chełpią ! Snać, za najwyższy wzór bio- 
rą sobie Nową Pressę, która takiej samej trzy- 
ma się taktyki. Ale zkąd prawo młodoczechom 
do używania „barw słowiańskich ?* Zresztą te- 
go rodzaju młodoczesi znajdują się głównie 
tylko w redakcji i otoczeniu Nar. Listów — ja- 
koż TAK; wieniec tylko „pragscy patrjoci* ofia- 
rowali. 


Wybory sejmowe. 


W skutek uchwały zjazdu delegatów, aże- 
by w powiatach, gdzie Rasini objawili już lub 
objawią chęć porozumienia się z Polakami i 
zgodnego wspólnie postawienia kandydata po- 
selskiego, poczyniono w wielu okręgach wybor- 
czych z kurji gmin kroki dla zblizenia się do 
Rusinów i zgodnego z nimi postępowania. Lecz 
te usiłowania nie doprowadziły nigdzie do re- 
zultatu. Nawet w tych okręgach, gdzie Rusini 
sami objawili chęć do porozumienia się, pomimo 
okazania wszelkiej gotowości ze strony polskiej 
ciż sami Rusini cofnęli się w skutek presji, wy- 
wartej przez lwowską Radę russką, przeciwną 
wszelkiemu porozumieniu się z Polakami. W 
Podhajcach już przed zjazdem delegatów poro- 
zumienie to było przyszło do skutku, a delega- 
ci podhajsecy o tem zawiadomili zjazd, co spo- 
wodowało księcia Sapiehę do postawienia wnio- 
sku, ażeby wszędzie starano się to poroznmie- 
nie przeprowadzić. Zjazd delegatów jednogło- 
śnie ten wniosek przyjął. A jednak i w Pod- 
hajcach Rusini z powodu presji Rady russkiej 
cofnęli się zupełnie. W Zborowie przyszło na- 
wet do umowy zwołania wspólnego zebrania 
polskiego i ruskiego komitetu. Wszyscy człon- 
kowie RU ruskiego i polskiego gosti na 
tę wsp DATAdG-ZAU Bi, „z ruskiego 
komitetu BRE nie"przybył. Moglibyśmy kilka- 
naście faktów podobnych ze strony polskich u- 
siłowań zacytować, a wszystkie były nadare- 
mne. Wobec esa stann rzeczy elukubracje nie- 
których dzienników polskich, tutejszych i po- 
znańskich, nieznających wcale położenia tej 
sprawy, bałamucą jedynie opinię publiczną. 
Poznańskim dziennikom nie dziwimy się. Trak- 
tują oni kwestję ruską teoretycznie, nie mogąc 
mieć praktycznego jej rozpoznania. Ale miej- 
scowe dzienniki powinne by bliżej zaznajomić 
się z jej przebiegiem i teraźniejszym stanem. 


Zwracamy uwagę światłych i patryotycznie 
Ludwika 
Wierzbickiego, zast. dyrektora ruchu kolei Czer- 
niowieckiej, członka zarządu miejskiego mu- 
zeum przemysłowego we Lwowie, jakoteż kura- 
torji dla spraw przemysłu domowego. Wyborem 
pana Ludwika Wierzbickiego -— jeźliby gdzie 
przyszedł do skutku, wyświadczonoby bardzo 
cenną przysługę krajowi, przybyłały w nim 
bowiem sejmowi znakomita siła fachowa dla 
spraw przemysłowych i kolejowych. Zdolny, 
pracowity i ożywiony szlachetną ambicją, ażeby 
jaknajwięcej działać pożytecznie. W czasie gdy 
tyle mówi się o potrzebie popierania rozwoju 
przemysłu, byłoby prawdziwą anomalia, gdyby 
pominięto przy wyborach do reprezentacji krajo- 
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Powieść 
W. Koszczyca. 


(Ciąg dalszy.) 


Świętosław usłuchał i podniósł rękę nad 
ciemieniem uśpionego. f 

— Tak, dobrze — mówił Artur dalej przez 
sen — teraz zapytaj, na wszystko odpowiem... 

— Ojczulkowie ! zmiłujcie się — szeptał 
dyrektor — nu, dalibóg, to jest magnietlzm... 

jcie, pytajcież o metrykę... 

— Powiedz mi, gdzie jest metryka šlu- 
bna rodziców Bronisławy Narzeńskiej ? — py- 
tał Świętosław. 

— W ministerstwie spraw wewnętrznych, 
w archiwach na strychu, w pace na prawo ode 
drzwi, w 3 rzędzie pak, w 4 warstwie, w 15 od 
brzegu fascykule. Przeniesione tam zostały w 
r. 1828 ze sztabu głównego — odpowiedział u- 
śpiony głosem jakby nie swoim. 

— Może jeszcze masz co do powiedzenia ?— 
ciągnął Świętosław dalej. l 

— Czekaj, czekaj — szeptał Czerewin, wy- 

dobywając notatkę z zanadrza i notując słowa 
uśpionego — my szukamy Bóg wie gdzie, a tu 
tymczasem pod ręką !... 
,  — Czeka cię wielkie niebezpieczeństwo nad 
Jeziorem — mówił Artur przez sen — miej SIĘ 
na baczności. Pochodzisz z tych, co muszą wie- 
cznie walczyć. Patrz! na tem morzu obecnie 
Świeci cała twa przyszłość... 

Dalsze pytania były, nadaremne jak i żŻą- 
danie wytłumaczenia. Świętosław próbował go 


przebudzić wstrząsając za ramię ; lecz i to było 
nadaremne. 

— Czy spisz? — zapytał zresztą. 

— Spię; dmuchnij na oczy, to się prze- 
budzę — odpowiedział Artur przez sen. 

Świętosław dmuchnął i Artur rzeczywiście 
wnet się przebudził ; zanim to jednak nastąpiło, 
przytomni postanowili nie odkrywać stanu pra- 
wdziwego, w jakim pozostawał we śnie. Źarto- 
wano- z niego, dopytując, — co widział we śnie? — 
Nieco zmięszany, odpowiedział jako pamięta, że 
latał po jakichś strychach i morzach. Dare- 
mne jednak były rozpytywania o szczegóły, — 
nic zgoła ich nie pamiętał. 

— Do jutra moi przyjaciele — żegnał dy: 
rektor, pędząc do dome i 2 

Nazajutrz około południa, o niezwykłej po- 
rze, stanął powóz dyrektora z zapienionemi 
końmi od szybkiej widocznie jazdy. Zapo- 
mniawszy powagi, jak kula działowa, Czerwien, 
wpadł do Swiętosława, trzymając w ręku po- 
zółkły arkusz papieru we czworo złożony. 

Obaj gospodarze, „obeeni w domu, pospie- 
szyli na spotkanie niezwykłego o tej porze 
gościa. 

—- Nu ojezulkowie, cuda, cuda dalibóg! — 
wołał dyrektor — wierzę, wierzę teraz.. Pra- 
wda, nu, cuda tak cuda... 

— Ależ, ekscellencjo, nie nie mówisz a mi- 
styfikujesz tylko? — wołał Artur uśmiechnięty 
i zdziwiony zarazem. Pe. 

—- Ej! ty, eudotwórco, żartownisiu, udajesz, 
udajesz... Przysięgnij, że nie udajesz ?... 

— Przysięgnę, tylko że nie wiem, o co 
chodzi ?... ; f 

— Na, ot tobie krzyż św., nie udaję, patrz! 
oto metryka naszej gołąbki, panny Bronistawy. 
Drugi rok jej szukamy, a ty wiedząc, że ona na 
strychu, ani słówkiem nie pisnąłeś?!.. Cha! 
cha! cha! 


Radość i zdumienie tak żywo wystąpiły na 
twarz Artura, że dyrektor aż asni anty 

— Ta, Bóg z tobą, alboż ja prawdu mówię ? 
Ja tylko Żartuję... Cehwała Bogu, chwała i to- 
ble, Żeś do tego odkrycia doprowadził — tu dy- 
rektor opowiedział ku niemałemu zdumieniu Ar- 
tura całe wczorajsze zdarzenie i odkrycie me- 
tryki w temże miejscu, co do joty, jak to przez 
sen wyjawił. 

Podczas gdy się Artur dziwował, dyrektor 
ściskał za rękę Swiętosława, doręczając mu me- 
take: Dopytywał następnie o dniu wyjazdu do 

ilna, o drogę, którą powracają, słowem o naj- 

mniejsze drobiazgi, tak mu bowiem drodzy byli 
obaj po ostatnim wypadku; patrzał, na nich jak 
na tajemnicze istoty, zasługujące na szczególną 
miłość i cześć. Gdy wysłuchał wszystkiego, ł 
mu popłynęły z ócz, ściskając dłonie młodyc 
przyjaciół, mówił wzruszony: 

„. — Pokłońcież się wszystkim starszym zna- 
Jomym, a ślicznej gołąbce, Broni, do samych nó- 
GM e ion Pieślakom też bardzo i bar- 
zo serdecznie... Ot, dalibóg, przywykł ja do was, 
bo gdzież znajdę takie kołduny, cietrzewie z bu- 
raczkami, szparagi, chłodniki?.. Do ostatniej 
chwili życia nie zapomnę. 

I uścisnąwszy obydwóch, Czerewin, jak 
wpadł prędko, tak prędko się wyniósł, aby 
ukryć łzy rzęsiście płynące po policzkach czer- 
wonych. 

Pozostali młodzieńcy spoglądali na siebie 
zdumionym wzrokiem, następnie zaczęli się ści- 
skać jakby dopiero spotkali się po długiem nie- 
widzeniu. 

— Widzę jasno, co mam dalej począć — 
rzekł Świętosław w pierwszym zapałe, ale za- 
raz wpadł w głębokie zamyślenie i urwał dal- 
szą rozmowę. . 

Nazajutrz kolej Warszawsko-petersburgska 
uwoziła obydwóch szczęśliwców, na razie. Wieść 
o eudownem odszukaniu metryki błyskawicą 


ny z Wilna Botwinko, który zdumiewając się, 
wypytywał o najdrobniejsze szczegóły, dotyczą- 
ce wyjazdu i podróży obydwóch młodych przy- 
jaciół z Wilna. Po rozstaniu się z Czerewinem, 
Botwinko wpadł na telegraf i długo telegrafo- 
wał do Edwarda hr. Rysińskiego. 

Czerewin wiedział, że Botwinko był taj- 
nym ajentem politycznym. z szajki Głowackie- 
go, Hadziewicza, Rysińskiego, moskalofilów za- 
bijających do reszty Litwę; czuł, iż wydaje 
przyjaciela i sprawę ukochaną przez siebie, ale 
jako carski sługa, Moskal, nie miał tyle mocy 
ducha, by ukryć prawdę przed szpiegiem. Chciał 
zawiadomić przyjaciół, lecz i na to zabrakło ma 
odwagi. Moskal ojca redzonego zabije, jeżeli te- 
go racja stanu będzie wymagała. 


XI. 


Północ minęła dawno. Letnia not cicha za- 
rzuciła namiot gwiazdzisty nad ogromnem Je- 
ziorem, z przeglądającym się w niem dworem 
o ośmiu kolumnach doryckiei z jodłami i to- 
Spokój panował zupełny, ter- 
kotał tylko młyn, żaby skrzeczy jednostajnie, 
huknął bąk w trzcinie, lub szczupak łokcio 
plusnął, robiąc koła na wygładzonej jak zwier- 
ciadło toni, obramowanej gdzieniegdzie sitowiem 
z trzciną i nasadzonej liśćmi okrągłemi wod- 
nych lilij. Z borów i łąk okolicznych falą pa- 
chnącą buchało cieplejsze powietrze. W czar- 
nych oknach zabudowań dworskich nigdzie naj- 
mniejszego śladu nie widać było światła. i 


Na najwyższej wyniosłości dziedzińca stu- 
letnie lipy tworzyły altanę z widokiem na je- 
zioro; bokami, pod same okna domu mieszkal- 
nego, rosły od niej krzewy pachnące. Na jednej 
z ławek altany siedział mężczyzna wpatrzony 
w źwierciadło wód; ciche westchnienia wyry- 
wały mu się z piersi, a łzy spływały po obli- 


polami na froncie. 


obleciała Petersburg. W kilka godzin po wy- 
padku, przybył do dyrektora departamentu zna- 


czu. Wstawał, przykładał rękę do czoła, pod- 
spay do najbliższego pnia i opierał o niego 
glowe. 


— 0! Boże, dla czegoż nie jestem tak obo- 
głuchy na wszystko ?... 


Jętny jak to drzewo, 
szeptał. 

Czoło niebawem odrywał od drzewa jak od 
rozpalonego żelaza i jęk cichy, podobny do nu- 
ty urywanej, wylatywał z jego piersi. West- 
chcienia jak z pod cmentarnego głazu porusza- 
ły ciężko jego piersią, a w Kroplach łez od- 
zwierciadlały się gwiazdy wesoło mrugające na 
niebie. Usiadł znowuż na ławeczce, zkąd wstał 
przed chwilą. Poczuł zapach jaśminu. 


„ — To jej kwiat, zapach ten najwięcej lu- 
biła... szeptał, patrząc na niebo. 43 

Rozpamiętywanie to dało powód do wylewu 
nowych lez. Cisza zewnętrzna dopomagała do 
spotęgowania uczucia żalu i nadmiaru tkliwości. 
Coś stuknęło na jeziorze, tuż koło brzegu jakby 
uderzenie wiosła o burt łodzi. Na drugim koń- 
eu dziedzińca warknał pies i szczekną wszy 
parę razy, poskoczył ku jezioru, gdzie zaczął 
ujadać ; umilkł jednak niebawem, wydawszy u- 
rwane szczeknięcie przeraźliwe , zmięszane z 
wyciem półgłosem. Dzikie głosy obudziły czuj- 
ność człowieka rozpaczającego w altanie ; łzy 
zaraz mu oschły, zamiast nich oczy badały pil- 
nie przestrzeń w kierunku jeziora. — Po chwili 
cisza znowu nastała. Opar lekki jak gaza ben- 
galska rozścielał się nad dziedzińcem, coraz 
gęstniejący przybytkiem mgły z kotliny je- 
ziornej. 

Dwa. cienie skulone do ziemi przerzynały 
szybko zamglony dziedziniec, podążając do domu 
mieszkalnego. 


(D. c. n) 


wej tak znakomitego znawcę warunków roz- 
woju przemysłu, tak gorąco całą duszą odda- 
nego tej sprawie pracownika, jak pan Ludwik 


Wierzbicki. 
x x 
x 


Dotoszą z Kołomyjskiego, że tam ni z tego 
ni z owego zaczyna się agitacja w kurji dwor- 
skiej przeciwko dotychczasowym posłom tamtej- 
szym pp. Dawidowi Abrahamowiczowi i hr. An- 
toniemu Golejewskiemu. Gdyby przynajmniej 
tamtejsi wyborcy mieli do rozporządzenia ja- 
kieś znakomitości polityczne, mężów wypróbo- 
wanych w służbie publicznej! Jeżeli jednak pp. 
wyborcy z kurji wielkiej własności ziemskiej 
w Kołomyjskiem nie mają lepszych kandydatów, 
jak ci, których nazwiska są wymieniane, to 
istotnie nie mają czem się chwalić. Jeden z 
nich jest wprawdzie porządnym człowiekiem — 
ale na tem basta! Czyż w kołomyjskiem mia- 
łoby być tak trudno 0 porządnego człowieka i 
pożytecznego w skromniejszym zakresie swojej 
okolicy człowieka, ażeby już to samo wystar- 
czało do wyboru na posła! Tak źle o tamtejszej 
okolicy nie myślimy... 

Wprost jednak musimy zwrócić się prze- 
ciw drugiemu kandydatowi, panu br. Jakubowi 
Romaszkanowi z Horodenki. Dla zneutralizo 
wania Blocha jeszcze on uszedł — ale ażeby go 
wybierać miała na członka reprezentacji kra- 
jowej wielka własność ziemska, tego możeśmy 
jeszcze się nie doczekali! Kiedy delegacja pol- 
ska w Radzie państwa wszelkiemi siłami wal- 
czyła przeciwko zbyt nagłemu zamknięciu gra- 
nicy dla przywozu bydła stepowego, wybrał się 
br. Jakób Romaszkan — ze względu na swoje 
własne stada opasowe, z memorjałem do Rady 
państwa, Żżądającym natychmiastowego zamknię- 
cia granicy. Chodziło tu o ratowanie od klę- 
ski całego przemysłu gorzelniczego w kraju, 0 0- 
chronienie całego gospodarstwa od katastrofy, 
która by nastąpić musiała, gdyby nagle zmienić 
wypadło we wielkiej liczbie majątków system 
gospodarczy. Lecz br. Jakób Romaszkan na to 
wszystko nie zważał, gdy chodziło o jego woły. 
Czy to po obywatelsku ? 

Hr. Antoni Głolejewski i p. Dawid Abra- 
hamowicz — każdy w swoim zakresie są poży- 
teczni i mają zresztą za sobą długoletnie do- 
świadczenie w życiu parlamentarnem. Niema 
więc racji zmieniać ich — aby natomiast wpro- 
wadzać do sejmu nowiejuszów, którzy niczem 
nie złożyli dowodów, iż byliby lepszymi po- 
słami, jak posłowie dotychczasowi. Gdy dzie- 
ciom sprzykrzą się zabawki jedne i te same 2a- 
wsze, to dziwić się temu nie można, ale posłów 
nie powinno się przecież przeraucać jak za- 
bawki. Taka metoda traktowania ważnych 
spraw krajowych byłaby nowością, i zaprawdę 
właścicielom dóbr w Kołomyjskiem wynalazek 
takiej nowości wcale nie przyniósł by zaszczytu. 


s * 
zy 


Z Doliny. 


Komitet przedwyborczy dla okręgu Bole- 
chów-Dolina-Rożniatów wezwał dr. Aleksandra 
Janowicza, jako kandydata na posła, do wyzna- 
nia wiary politycznej. Zadość czyniąc temu we- 
zwaniu, dnia 17. b. m. w Dolinie przed zebra- 
nym komitetem ogręgowym i miejscowym, tu- 
dzież dość licznie zgromadzonymi wyborcami 
dr. Aleksander Janowicz w świetnem, hucznemi 
oklaskami przyjętem przemówieniu, wyłuszczył 
zapatrywania swoje co do pa Wd py 
kwestji i postawił jako program działalności w 
sejmie dążenie do rozszerzenia autonomii kraju, 
reformy administracyjne a w szczególności re- 
formę ustawy gminnej, reformy na polu szkol- 
nictwa i pracę około podniesienia dobrobytu. 

Kierunek polityczny, jaki dr. Janowicz na- 
kreślił, najłepiej wykazuje następujący ustęp z 
jego mowy, nader sympatycznie przyjęty : „Nie 
potrzebuję wypowiadać, panowie, tych przekonań 
na idei polskiej zasadzających się, które nieje- 
dnokrotnie kandydaci w szumnie brzmiących, 
pięknie zaokrąglonych frazesach uważali za sto- 
sowne wygłaszać. Natomiast winienem zazna- 
czyć, że nie uważam za odpowiedne wyszydzać 
i podawać w pogardę tych rozpaczliwych pory- 
wów naszych niedawno ubiegłej przeszłości, 
które sprowadziły liczne nieszczęścia na naszą 
ojczyznę. 

Już ze względu na to nieszczęście, na krew 
przelaną najszlachetniejszych synów ojczyzny, 
na zniszczone mienie najzacniejszych obywateli, 
na te liczne ofiary, co zaludniły Sybir i zapeł- 
niły kazamaty — należy nam zachować w po- 
szanowaniu i w pamięci choć smutnej, ale peł- 
nej uwielbienia dla poświęceń te nieszczęsne po- 
rywy. Nieidzie zatem, byśmy w polityce naszej 
tylko uczuciem się kierowali. Polityka uczucio- 
wa przestaje być polityką. Korzystając z włas- 
nych i obcych dziejów nie należy nam zbaczać 
z drogi wytkniętej rozsądkiem na manowce 1- 
czuciowe. Ale przytem konieczna wiara w przy- 
szłość, w możność odzyskania lepszej doli. Wia- 
ra ta dodaje sił w walce, dozwala znosić nie- 
powodzenia i klęski z większym spokojem. 

To też poseł, panowie, nie powinien być 
zwątpiałym w przyszłość kraju ani też zrozpa- 
czonym niepowodzeniami. Nie powinien też być 
reprezentantem zastoju. Poseł nie może zapomi- 
nać o tem, że w nieustającej ciągłej pracy we- 
spół z innymi winien znosić cegiełkę po cegieł- 
ce do odbudowania zburzonego gmachu pomyśl- 
ności i zgody narodowej.* W kwestji ruskiej 
dr. Janowicz oświadczył się za zgodą z tą czę- 
scią Rusinów, którzy stanowczo wyrzekają się 
szyzmy i Moskwy. Na liczne interpełacje, z któ- 
rych dwie podniesione ze strony ruskiej w spra- 
wie kalendarza i bazylianów na szczególną za- 
sługują wzmiankę, dr. Janowicz udzielił odpo- 
wiedzi, przychylnie przyjęte. 

* * 
LJ 

Pisma ruskie ogłaszają odezwę wyborczego 
komitetu ruskiego, wzywającą wszędzie do wy- 
boru ruskiego kandydata, a podpisaną przez 
pp.: Juliana Gierowskiego, Antoniego Horba- 
czewskiego, dr. Jana Dobrjańskiego, dr. Jana 
Lityńskiego, Józefa Markowa, dr. Aleksandra 
Ogonowskiego, Teofila Pawlikowa, Wład. Pod- 
laszeckiego, A. Polańskiego, Jul. Romańczuka, 
Aleks. Stefanowicza, dr. Kornela Suszkiewicza, 
Kornela Ustjanowicza, dr. Jul. Celewiczą, Ja- 
kóba Szwedzickiego i Jana Jawdyka. 

* ji * 

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
umieszczenie : 

„Poddając się uchwale komitetu centralne- 
go przedwyborczego, z powodów patrjotycznych, 
odstępuję od mojej kandydatury na posła do 
sejmu z okręgu wyborczego gmin wiejskich 
Śniatyn-Zabłotów i dziękuję wszystkim, którzy 
w tym okręgu moją kandydaturę życzliwie i 
przychylnie przyjęli. 

Rudniki d. 16. maja. 

Stefan Moysa.* 
ş 


* z 


czy dla zachodniej części Galicji i w. ks. Kra 
kowskiego. 


obrad było rozważenie pism komitetów powia- 


towych, przedstawiających kandydatów na po- 
słów w okręgach wyborczych mniejszej posia- 


dłości czyli gmin wiejskich i miasteczek przy- 
łączonych do tych okręgów. roztrząśnienie ak- 
tów załączonych do tych pism i zatwierdzenie 
przedstawionych kandydatów. Po przyjęciu pro- 
tokołu obrad poprzedniego posiedzenia, uchwa- 
lono zachować w tajemnicy tok rozpraw, ogła- 
szając tylko ich rezultat. 

Na przedstawienie powiatowych komitetów 
przedwyborczych, zatwierdził komitet central- 
ny niżej wyrażone kandydatury i poleca sza- 
nownym wyborcom następujących kandydatów 
na posłów: 

W okręgu wyborczym gmin wiejskich: Kra- 
ków -Mogiła- Liszki- Skawina hr. Stanisława Mie- 
roszowskiego. 

W okręgu Chrzanów -Jaworzno-Krzeszowice 
hr. Artnra Potockiego. 

W okręgu Wadowice -Kalwarja-Andrychów 
p. Fryderyka Zolla, prof. uniwersytetu Jagiel- 
skiego. 

W okręgu Myślenice-Jordanów- Maków, hr. 
Czesława Lasockiego, właściciela dóbr Spyt- 
kowice. 


kiego. ; r 

W okręgu Nowy Sącz -Ciężkowice -Grybów, 
p. Władysława Żuk Skarszewskiego, właścicie- 
la dóbr, 

W okręgu Limanowa-Skrzydlna, p. Włady- 
sława Struszkiewicza, właściciela dóbr. , 

W okręgu Bochnia - Niepołomice - Wiśnicz, 
dr. Franciszka Hoszarda. 

W okręgu Tyczyn - Strzyżów, hr. Ludwika 
Wodziekiego, właściciela dóbr. 

W okręgu Mielec - Zasów, hr. Mieczysława 
Reya, właściciela dóbr. 

W okręgu Tarnobrzeg - Rozwadów - Nisko, 
hr. Jana Tarnowskiego z (Dzikowa), właścicie- 
la dóbr. 

W okręgu Rzeszów-Głogów, p. Adama Ję- 
drzejewicza, właściciela dóbr Zaczernie. 

W okręgu Dąbrowa Żabuo, hr. Józefa Mę- 
cińskiego, właściciela dóbr. 

W okręgu Kolbuszowa-Ropczyce, hr. Zdzi- 
sława Tyszkiewicza, właściciela dóbr. 

W okręgu Łańcut - Przeworsk, hr. Karola 
Scipiona, właściciela dóbr. 

W okręgu Leżajsk-Ulanów-Sokołów, p. Sta- 
nisława Jędrzejewicza, właściciela dóbr Ja- 
sionka. 

W okręgu Dębica-Pilzno, dr. Mieczysława 
Brzeskiego, adwokata krajowego i właściciela 
dóbr. 

W okręgu Brzesko-Radłów-Wojniez, księ- 
dza Jana Kitrysa, proboszcza w Szczurowej. _ 

W okręgu Dukla-Krosno Źmigród, p. Stani- 
sława Starowiejskiego, właściciela dóbr. 

W imieniu komitetu centralnego przedwy- 
borczego. 

Zastępca przewodniczącego 
Leon Chrzanowski. 
W Krakowie 16. maja 1883 r. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Warszawa d. 15. maja. 


Dziś ogłoszono wyrok w sprawie studen- 
tów tutejszego uniwersytetu, oskarzonych o za- 
burzenia i bunt przeciwko władzy. Stu trzy- 
dziestu czterech wydalono, reszta t. j. pięćdzie- 
sięciu dwóch otrzymało wygowor (upomnienie i 
naganę). Z pomiędzy wydalonych pozbawiono 
praw słuchania wykładów przez lat trzy, stu 
dentów trzydziestu siedmiu, resztę przez rok 
lub dwa lata. Ponieważ wydaleni nie mogą w 
roku bieżącym składać egzaminów, przeto 
tracą jeszcze o rok jeden więcej. Na czas wy- 
kluczenia z uniwersytetu, zmuszeni są studenci 
udać się do miejsca urodzenia. Po upływie karą 
oznaczonego terminu wolno im będzie wstąpić 
na uniwersytet jakikolwiek, jeżeli ich Rada te- 
goż przyjmie na własną odpowiedzialność. 

Tak więc prawie wszyscy są pozbawieni 
możności uczenia się, bo w dzisiejszych stosun- 
kach żaden uniwersytet by ich nieprzyjął. 

Liczyć chyba należy na radykalną zmianę 
stosunków, 

, Naeścin studentów wywieziono przed kilku 
dniami do Petersburga, ponieważ byli inicjato- 
rami balu urządzonego w post. Policja dopa 
trzyła się w tem zbrodni nkrytej, podobnie jak 
w balu w Żytomierzu. Tymczasem była to tylko 
zwykła studencka zabawa. Co się z nimi stanie, 
niepodobna się nawet domyśleć. Policja i żan- 
darmerja śledzą ciągle, odbywają rewizje i napady 
nocne, na najspokojniejszych. | Mg 

Trzech studentów znajduje się tu w więzie- 
niu, za spoliczkowanie kolegi, który potępiał 
zaburzenia. ja 

Pod pozorem egzaminów, które się jutro 
rozpoczynają, zostały wykłady zawieszone do 
końca roku. Władza obawia się powszechnych 
zajść i objawów niezadowolenia ze strony, stu- 
dentów, którzy współczują z ukaranymi. 

Ponieważ do władzy uniwersyteckiej doszły 
wieści, jakoby niektórzy studenci nie chcieli sia- 
dać do egzaminów, i w ten sposób zamanifesto- 
wać swe niezadowolenie z nikczemnych po- 
stępków despotycznych rządów Apuchtina, przeto 
rektorat ogłosił: iż ktokolwiek by teraz do 
egzaminu nie przystąpił, traci prawo składania 
tegoż po wakacjach. 

Jest to nadużycie niebywałe, gdyż prawo 
składania egzaminów po ferjach przysługiwało 
studentom zawsze i wszędzie. 

Z powodu takich stosunków panuje ogólne 
oburzenie. Policja piluje, ażeby nie dopuścić do 
zaburzeń. Dziś od rana wojsko stało w cyr- 
kule i na uniwersytecie. Każdego z studentów 
wołano osobno do kancelarji 1 wręczono mu 
pisemny rozkaz. Niektórzy studenci są tak bie- 
dni, iż trzeba będzie robić składki dla ułatwie- 
nia im podróży do miejsca przeznaczenia, 

Jutro podam szczegóły, a ile możności na- 
zwiska i cyfry dokładne. 


Głos moskiewski 
o Murawiewie Wieszatelu. 


Kat Litwy doczekał się wreszcie sprawie- 
dliwego sądu i w moskiewskiej prasie. Oto w 
Wiestn. Jewropy, bardzo dobrze redagowanym 
miesięczniku petersburgskim, znajdujemy obszer- 
ny artykuł, piętnujący w dosadny sposób ty- 


W Krakowie dnia 16. b. m. odbył posie- 
dzenie komitet centralny przedwybor- 


W obradach więli udział wszyscy 
członkowie komitetu z wyjątkiem złożonego cho- 
robą hr. Henryka Wodzickiego. Przedmiotem 


W okręgu Stary Sącz-Krynica, p. Aleksan- 
dra Zborowskiego, naczelnika powiatu Sądec- 


rańskie prawdziwie rządy Murawiewa na Li- 
twie. Artykuł powyższy zasługuje ze wszech 
miar na to, aby go tu powtórzyć w dosłownym 
przekładzie, tem bardziej, że odznacza się nie- 
zwykłą bezstronnością. Opiewa on jak nastę- 
puje : 

I. 


Redakcja Ruskiej Staryny drukując w ze- 
szycie listopadowym 1882 roku „Pamiętniki M. 
N. hr. Murawiewa“, wyświadczyła istotną przy- 
sługę historji i społeczeństwu rosyjskiemu. Pa- 
miętniki te bowiem, z postępem czasu, staną się 
niezawodnie przedmiotem dopełnień, protestów | 
komentarzy, co w rezultacie wyjaśni, mało do- 
tąd znane położenie kraju Zachodniego w latach 
1863 i 1864 i dopomoże do rozplątania tego ta- 
jemniczego węzła. 

Pamiętniki Murawiewa są ważne i intere- 
sujące z tego jeszcze względu, że odkrywają 
rzetelną a zdumiewającą zaprawdę przyczynę 
tej zaciekłej jego energii w rozpostarciu nad 
nieszczęśliwym krajem niepraktykowanego w 
dziejach terroryzmu, a co robił, jak się poka- 
zało, nie z potrzeby, którąby usprawiedliwiało 
położenie rzeczy, lecz właściwie na przekór pe- 
tersburgskim swoim antagonistom, których ob- 
winiał o występną pobłażliwość dla buntu, pod- 
nosząc ten zarzut do potęgi niemal zdrady 
stanu... 

Powiedzieliśmy, iż należy się spodziewać, że 
w ślad za temi pamiętnikami, ukażą się w pra- 
sie autentyczne dowody charakteryznjące dzia- 
łalność hr. Murawiewa.. Otóż właśnie posiada- 
my pod ręką jeden z takich dowodów, z któ- 
rym zapoznanie czytelników, uważamy zupełnie 
na dobie. 

Dokument ten poprzedzimy kilkoma z oso- 
bistych naszych wrażeń uwagami, które dadzą 
pojęcie o warnukach owoczesnej epoki i ułatwią 
zrozumienie znaczenia samego dowodu. Przede- 
wszystkiem wyznajemy, że to co się działo w 
owym czasie, a eo upamiętniło się na wieki, 
wywierało na nas niesłychanie przygnębiające 
wrażenie i zadawało srogą boleść. Odświeżając 
tó w umyśle i dzieląc się tem z czytelnikami, 
spełniamy obowiązek wielce przykry. Sprawy 
te chcielibyśmy raczej mieć zatarte w naszej 
pamięci i nie poruszać ich nigdy. Zniewala to 
nas bowiem do zdarcia zasłony i stawienia przed 
oczy w całej grozie, tego strasznego obrazu mąk 
ludzkich i zniszczenia, który jak widmo krwa- 
we, dziś jeszcze, kiedy wspomnieć tylko o nim 
przychodzi, wstrząsa do gruntu jestestwem 
człowieka i wprawia go w osłupienie. 

Zbiegiem nięzależnych od nas okoliczności, 
rzuceni w sam wir tych nieszczęsnych wypad- 
ków, możemy jako naoczni świadkowie skreślić 
to, co się działo w Wilnie, zanim przyjechał 
tam hr. Murawiew i po jego przyjeździe, doty- 
kając wszakże tego przedmiotu w ogólnyah je- 
dynie zarysach, bo na opisanie szczegółowych 
obrazów z tej epoki nie czas jeszcze. 

Jenerał Murawiew przybył do Wilna w po- 
łowie maja 1863 roku i zajął miejsce po jene- 
rał-adjutancie Nazimowie. Historja skonstatuje 
kiedyś fakt, który już i dziś uważać należy 
Jako niezbity pewnik, że zbrojne powstanie było 
wtedy stłumione. Resztki zaledwie porozbija- 
nych, litość wzbudzających oddziałów powstań- 
czych ukrywały się tu i owdzie po lasach, z 
obawy kary, jaka spotkała każdego po schwy- 
ceniu. Jeżeli zaś tułacze ci łączyli się gdzie- 
niegdzie ze sobą, robili to jedynie dla własnej 
obrony, nigdy zaś-w zamiarach zaczepnych. 
Taką była n. p. partja pod dowództwem ka- 
tolickiego księdza Mackiewicza, ukrywająca się 
w lasach kowieńskich. 

Przywódzcy powynosili się za granicę, a ci 
którzy pod ich rozkazami służyli, wracali do 
domów i stawiali się dobrowolnie, zdając się 
na łaskę i niełaskę władzy. Niemała też liczba 
ginęła polasach z zimna i wycieńczenia, a byli 
l tacy, którzy z rozpaczy sami odbierali sobie 
życie. Zrezygnowani na taki tragiczny epilog, 
stawali naprzeciw siebie i wzajemnie przykła- 
dali sobie karabiny z odwiedzionemi kurkami, 
za poruszeniem których na dany znak, śmier- 
telne strzały ugadzały równocześnie w ich 
piersi. 

O zupełnem stłumieniu powstania świadczy 
sam „Pamiętnik Murawiewa*, własne jego słowa 
w tem miejscu, gdzie wzmiankował o wizycie 
oddanej mu w Wilnie przez jenerał-adjutanta 
Nazimowa, podczas której ostatni był najzupeł- 
niej spokojny i o powstaniu ani słowa nie mó- 
wił, uważając je widocznie jako sprawę skoń- 
czoną. Tak samo położenie to pojmowały i 
tłumaczyły jenerałowi i inne osobistości, utrzy- 
mijąc, że powstanie niema najmniejszych wa- 
runków bytu. Tymczasem Murawiew inaczej 
chciał tę sprawę widzieć i nie tylko, że po- 
wstania za stłumione nie uznawał, lecz prze- 
ciwnie, postanowił użyć przeciw niemu wyjąt- 
kowo surowych środków i wyjednał dla siebie 
w tym celu nadzwyczajne mandaty. Mandaty 
te w operacjach militarnych jako bezpotrzebne 
zastósowania nie znalazły, ale skorzystano ż 
nich dla rozwinięcia bezprzykładnego teroryz- 
mu i przeprowadzenia dzieła strasznego zni- 
szczenia, na które jenerał Murawiew skazywał 
zapewne w duchu własnym ten kraj wtedy je- 
szcze, kiedy wyjeżdzając z Petersburga, po za- 
mianowaniu go na urząd jenerał-gubernatora do 
Wilna, zatrzymał się przed kazańskim soborem 
i wstąpił tam dla pomodlenia się — jak „wielki 
patrjota." 2) k 

Od pierwszych chwil przybycia jen. Murawie- 
wa na Litwę cała atmostera, że się tak wyra- 
żę, przesiąkła postrachem. Każdy odezuwał nie- 
szczęście, ałe nikt ani pojęcia nie miał, co się 
niezadługo stanie. Dreszcz przejął winnych i 
niewinnych *). Z liczby sprawców powstańczego 
ruchu żadnego już wtedy na miejseu nie było. 
Jedni pouciekali a drudzy zginęli w potyczkach. 
Zwrócono się zatem do ludzi najzupełniej spo- 
kojnych i zaopiniowano, że 1 tacy bez winy nie 
są, że może zbywać jedynie na dowodach prze- 
ciw nim, ale na równi ze wszystkimi za win- 
nych uważać ich należy. Odbywane w każdej 
porze dnia i nocy rewizje po mieszkaniach za- 
równo urzędników jak 1 osób prywatnych nie 
zaspokajały Murawiewa. „Zuam ja ich — odzy- 
wał się nieraz — chytry to naród.“ Pewnego 
dnia, w rannej porze, W Skutek rozesłanych z 
Wilna depesz telegraficznych, oddziały wojsk 


szkołach przewracano książki i kajeta. 
Zarządzenia te, jak się pokazało, 


by się bez nich zupełnie, 


stawał się coraz więcej jawnym; 
Żności wygłaszano otwarcie. 
tylko ten, 
sprzyjał mu w duchu, 


dowanie wiary i narodowości. 


zagładę cywilizacji i plemienia. 


katolików było dopiero wstepem 


nych w sferach miejscowych 
moralnego i tem samem powszechnie 


głąb Rosji na krańce wschodu. 
bez „murawiewowskiego* sądu z całemi rodzi- 


tym. W liczbie uwięzionych 


ne z uległości dla władzy państwowej, 
które strawiły lata w usługach rządu i otwar- 
cie wszelkim ruchom były przeciwne. 


zostało powróconych, z wolnością wszakże za- 
mieszkiwania nadal nie w miejscach poprzednie- 
go swego pobytu, lecz jedynie w granicach kró- 
lestwa. Niektórzy za powrotem wystąpili z po- 
daniami do senatu o przyznanie wysłużonych 
pensji emerytalnych, co też uwzględnionem by- 
ło wobec przeświadczenia o niewinności proszą- 
cych. Moglibyśmy nawet wymienić nazwiska 
tych, którzy znajdowali się w podobnem poło- 
Żeniu, ale nie czujemy się do tego w prawie. 
Niejednego obraziłoby to, inni pragną już tylko 
spokoju i radziby zapomnieć o całej przeszłości, 
a wieli ciężką swą boleść za doznaną krzywdę 
poniosło do grobu... 


Ziemie polskie. 


W wydziale cywilnym sądu okręgowego 
piotrkowskiego, w roku zeszłym, sądzona była 
sprawa cywilna Winera z Towarzystwem rossyj- 
skiem ubezpieczeń od ognia. Pomiędzy wezwa- 
nymi do sprawy świadkami znajdował się tak- 
że adwokat, przysięgły przy sądzie okręgowym 
piotrkowskim, magister prawa i administracji, 
p. Wacław Horodyński. Kiedy adwokat zezna- 
nie swoje zaczął składać w języku polskim, pre- 
zydujący wiceprezes sądu, Srednicki, zrobił mn 
uwagę, dlaczego jako adwokat przysięgły nie 
zeznaje po moskiewsku. Horodyński odpowie- 
dział na to, że znając lepiej język polski, woli 
zeznawać w tym języku, i mimo wezwania pre- 
zydującego, składał dalej objaśnienia w sprawie 
w języku polskim. To odmówienie zeznania w 
języku urzędowym zapisano do protokołu. Pre- 
zes sądu postępek p. Horodyńskiego wytoczył 
na posiedzeniu dyscyplinarnem ogólnego zgro 
madzenia sądu, które uważając, iż pan H., ja- 
ko adwokat, znać był powinien język moskiew- 
ski, postanowiło w decyzji swej zażądać od nie- 
go w przeciągu dwóch tygodni wyjaśnienia, dla 
jakich powodów odmówił zeznania w języku 
moskiewskim, tudzież, dlaczego w innej sprawie 
tak samo nie chciał składać zezuań po moskiew- 
sku u sędziego śledczego? | | | 

Adwokat H. w wyjaśnieniu swem powie- 
dział, że zeznań w sprawie Winera nie składał 
w charakterze adwokata, ale, jako naczelnik o0- 
chotniczej straży ogniowej piotrkowskiej, zezna- 
wał, jako osoba prywatna, jako świadek zwy- 
czajny w sprawie. Zebranie ogólne sądu piotr- 
kowskiego uznało jednak postępek adwokata H. 
za nieprzyzwoity i przeciwny przepisom postę- 
powania sądowego, i zawiesiło go w pełnieniu 
obowiązków służby na trzy miesiące. Od tej de- 
cyzji adwokat Horodyński założył apelację do 
warszawskiej Izby sądowej, która sprawę jego 
rozpoznawała w zeszłą sobotę na ogólnem ze- 
braniu dyscyplinarnem, odbytem pod prezyden- 
cją starszego prezesa Izby Trachimowskiego 
przy drzwiach otwartych. W komplecie zebra- 
nia, oprócz starszego prezesa, zasiadali członko- 
wie Izby: Koczubej, Banich, Pistolkors, Kamiń- 
ski, Budziński, Suchodolski i Potnłow. Po od- 
czytaniu przebiegu sprawy i motywów decyzji 
sądu okręgowego piotrkowskiego, zebranie ogól- 
ne wysłuchało obrony za Horodyńskim adwoka- 
ta przysięgłego Pepłowskiego. 

Była to mowa niezwykle piękna. Wywarła 
ona na zgromadzonej publiczności silne wraże- 
nie, wykazywała bowiem jasno, jak na dłoni, 
całą niesłuszność wyroku pierwszej instancji. 
Mimo to zebranie członków Izby sądowej war- 
szawskiej, po krótkiej naradzie, zatwierdziło w 
całej osnowie decyzję sądu piotrkowskiego. 


r a 
Z Izby sadowej. 
(Arszenik biały.) 
Lwów d. 18. maja. 
Powołani jako świadkowie w sprawie Ieka 
Binenstoka członkowie poszkodowanej rodziny, po- 


*) Imię Murawiewa znane było w kraju od r.|  **) Niejeden z czytelników Polaków nie wie za- 
1831, od chwili kiedy zamianowano go na urząd gu- | pewne, co to jest właściwie „ziereało*. Otóż poczu- 
bernatora Grodzieńskiego. Murawiew był wtedy rad-|wamy się do obowiązku poinformowania, że takie 
cą staną i zajmował wspomniany urząd w takich |nazwisko nosi trójgraniasta, pozłacana, podług sta- 
samych prawie warunkach, W jakich obejmował w |le przyjętej formy zbudowana i oszklona szafeczka, 
roku 1863 stanowisko jenerał-gubernatora, to jest|na trzech nóżkach, z herbem państwa na wierzchu, 
po uśmierzenin w kraju powstania. Tradycja w licz- |mająca z każdego boku wklejone pod szkłem uka- 
bie rozlicznych faktów, przechowała o nim z owej|zy cara Piotra, dość oryginalnej treści, zredago- 
epeki szczegół drobny wprawdzie, ale dobrze cechu- |wane w używanym wtedy w sferach urzędowych 
jący tego męża stanu. Murawiew po przyjeżdzie |językn cerkiewnym.  Ziereała te zastępują dziś 
wówczas do Grodna, zawezwał do siebie wszystkich | wszędzie nżywane przedtem po władzach prezydjal- 
przedstawicieli miasta i odezwał się do nich pra- |nych polskich krncyfiksy, i bez postawienia tej sza- 
wdziwie jak mowca: „pany, adwokaty, ksiendzy i|feczki na stole posiedzenie odbyć się nie może, 
proczyje padlecy*, (Przyp. Red.) 


> 

a 
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pod dowództwem oficerów i przy asystencji t- 
rzędników cywilnych wtargnęły jednocześnie dla 
dopełnienia rewizji do wszystkich władz prezy- 
djalnych w sześciu guberniach: wileńskiej, gro- 
dzieńskiej, kowieńskiej, mińskiej, mohilewskiej 
i witebskiej. Chciano pozyskać dowody prze- 
ciw urzędnikom polskiego pochodzenia, wobec 
których możnaby ich obwinić, że chociaż w po- 
wstaniu czynnego udziału nie brali, ale dla ru- 
chu powstańczego życzliwie usposobieni byli. 
W tym celu przetrząśnięto bez żadnych rezul- 
tatów: archiwa, biblioteki, sale posiedzeń — za- 
glądano w „ziercała* i pod „ziercała” **), a po 


masko- 
wały tylko powzięte z góry zamiary i obeszło- 
bo los urzędników | 
nauczycieli wyznania katolickiego w eałym kra- 
ju zachodnim od pierwszej chwili przyjazdu hr. 
Murawiewa był stanowczo zdecydowany. W nie- 
zadługim też czasie wszystkich usunięto ze służ- 
by bez śledztwa i sądu. Charakter terroryzmu 
zasady i dą- 
Winnym był nie 
który łączył się z powstaniem lub 
lecz bez różnicy każdy 
Polak i katolik. Zaczęło się fanatyczne prześla- 
Kwestja o byt 
polityczny zeszła z pola, a zawrzała walka o 


Gwałtowne wydalenie ze służby wszystkich 
do podjętej 
sprawy. Wkrótce władze gubernialne otrzyma- 
ły rozkaz sporządzenia list imiennych osób, zna- 
ze swego wpływu 
SZANnowa- 
nych. I „przestępców* takich kazano nwięzić, a 
następnie etapami poprowadzić na Sybir lub w 


Mocą tego rozkazu, co tylko wyróżniało się 
rozumem i szlachetnością, porywano z domów i 


nami pędzono razem z kryminalistami zwykłym 
szlakiem drogowym dla tych ostatnich wytknię- 
i wytransportowa- 
nych w taki sposób, znajdowały się osoby zna- 
osoby, 


Z pośród zesłańców tej kategorji, wielu (na 
zasadzie znanego Wierzbołowskiego manifestu) 


twierdził wczoraj zeznania swoje w śledztwie zło- 
żone, konfrontacja z oskarzonym nie wykryła nie 
nowego; sprzeczności zachodzące między twierdze- 
niem poszkodowanych a tłómaczeniem się Icka Binen- 
stoka, który wszystkiemu przeczy, nie zostały wy- 
jaśnione. Wrażenie, jakie odnieść można było, jest 
to, że sprawa w ogóle jest niejasna. Z zażycia tak 
gwałtownej trucizny, jakim jest arszenik, rodzina 
Kłymków rozchorowała się — ale nikt o sympto- 
mach tej choroby poświadczyć nie może; Kłymko- 
wie dali, jakby umyślnie część krup, w których znaj- 
dował się arszenik jałówce, i ta padła; o tem, że 
truciznę wsypał do krup Binenstok, świadczą mało- 
letnie dzieci, — wreszcie nie jest stwierdzone kto 
i zkąd przyszedł w posiadanie arszeniku; czy żyd 
Binenstok, czy Kłymko może sam, jak to twierdzi 
oskarzony, zarzucając, że Kłymko chciał stracić ja- 
łówkę, aby tylko wprowadzić żyda w biedę. Oska- 
rzony też przytacza, że nie był w ostatnich cza- 
sach w aptece w Uhnowie, a twierdzi, że widziano 
tam Kłymka. Ta okoliczność nie została dokładnie 
zbadaną. 

Dziś odczytywano akta dotyczące sprawy, wy- 
słuchano orzeczenia rzeczoznawców dr, Feigla i Lu- 
kasa, poczem nastąpiły ostateczne wywody. Wyrok 
zapadnie dopiero popołudniu. 


Teatr. 


(Trzpiot — Tele de Linotie — komedja w 3 ak- 
tach F. Barriera.) 


Przedstawiona wezoraj po raz pierwszy na na- 
szej scenie farsa pod powyżej wymienionym tytułem, 
jest ostatniem dziełem znakomitego pisarza, Smierć 
porwała go, zanim dokończył swego dzieła. a pracy 
tej dokonał Goudinet. „Trzpiot* nie odznacza się 
oryginalnym rysunkiem charakterów, z wyjątkiem 
jednej Celestyny Champanet, która gra ręlę tytuło- 
wą, ale wszystkie wprowadzone na scenę postacie, 
są pochwycone żywo, oddane z wybornym kolory- 
tem i rzeczywiście komiczne. Treści „Trzpiota* o- 
powiedzieć niepodobna, cała bowiem sztuka jest de- 
likatną mozajką przerożnych sytuacyj, łączących się 
z sobą jak ogniwa misternego łańcuszka. Tyle tyl- 
ko powiemy, że sytuacje te osnute są na zgubie 
listów miłośnych i na ciągłem uganianiu się za nie- 
mi. Życia w nich pełno, humoru i inwencji właści- 
wej Francuzom, Szczególnie pod względem znako- 
mitego wyzyskania komizmu, odznacza się akt dru- 
gi, w którym autor z podziwienia godnym sprytem 
manipuluje kilkoma osobami, stawiając je w coraz 
to komiczniejszych sytuacjach. Dowcipu w dyalo- 
gach sporo, a byłoby go daleko więcej, gdyby nie 
fatalne krakowskie tłumaczenie, podług którego grać 
mnsiano. W ogóle „Trzpiot* jako farsa pełna ruchu 
i humoru musi się podobać, a jeżeli złagodzi się 
niektóre wyrażenia, które z winy tłumacza stały 
się ordynarnemi zamiast być dowcipne, te powo- 
dzenie tej sztuki jest zapewnione takie jak w Kra- 
kowie, gdzie grają ją bardzo często przy przepeł- 
nionej sali, 

„._ Kilka słów o przedstawieniu. Pani Zapolska 
(Celestyna) tym razem zawiodła nasze oczekiwania. 
Trzpiotowatość jej była zanadto szorstką, zanadto 
serjo traktowaną, co się ujawniało w przesadnej o- 
strej gestykulacji i mimice. Stosuje się to szcze- 
gólnie do aktu pierwszego. Więcej wdzięku — wię- 
cej prostoty i naiwności, a cała rola inaczej wy- 
padnie. Wybornymi byli pp. Fiszer, Zamojski i Zbo- 
iński, a p. Kwieciński, jako tchórzliwy kochanek, 
miał prawdziwe powodzenie. Spodziewamy się, że 
„Trzpiot* na następnych przedstawieniach będzie 
grany jeszcze bardziej szybko — na przyspieszo- 
nem, choćby najbardziej, tempie — sztuki takie 
tylko zyskują. 

« a * 

Jutro w sobotę d. 19. maja, znakomita a 
dawno nie grana 4-aktowa komedja p. Sardou p. t. 
„Safanduły,* W roli Małgorzaty wystąpi panna 
Felicja Stachowiczówna. Inne role odegrają: pani 
Aszpergerowa, pp. Zboiński, Woleński, Zamojski, 
Fiszer, Walewski itd, 

W niedzielę, o godzinie w pół do 4. po 
południu „Boccaccio“, opera komiczna Sóuppege ;— 
wieczorem o w pół do 8. po raz szósty: „Dom 
otwarty*, kom w 3 ak. M. Bałuckiego. 


„, W poniedziałek, 21, bm. kom, Paillerona 
„Świat nudów* z udziałem pny Stachowiczównej. 


Kronika miejscowa | zamiejscówa, 


Dnia 18. Maja. 


* W powietrzu zaszła dziś zmiana; termometr 
opadł na 10 stopni — i chwilami deszcz grozić 
zaczyna. 


* Bankiet na czsść p. Oktawa Pietruskiego. 
Wczoraj w sali pierwszopiętrowej hotelu Europej- 
skiego, odbył się obiad, dany na cześć zakończenia 
40-letniej służby publicznej pana Oktawa Pietru- 
skiego. Do r. 1861 jubiłat służbę publiczną pełnił 
jako sędzia, od r. 1861 jako poseł sejmowy i czło- 
nek Wydziału krajowego i prezes Rady nadzarczej 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego i w Radzie 
szkolnej krajowej. 

Sala hotelu Europejskiego była za małą, aby 
w niej więcej jak 50 osób do stołu zasiąść mogło, 
chociaż więcej jak potrójna liczba osób zgłosiła się 
z chęcią wzięcia udziała w uczezeniu jubilata. Pod- 
czas obiadu przed hotelem przygrywała kapela 
Harmonii. 

Pierwszy toast wniósł pan Walerjan Podlewski 
w imieniu ogółu obywatelstwa, drugi pan Sawczyń- 
ski, w imieniu posłów sejmowych. Obadwaj bardzo 
wymownie skreślili działalność p. Pietruskiego, 

W obiedzie wzięli udział i naczelnicy urzędów, 
jak pp. Zaleski, baron Schenk, baron Jorkasch, 
Lóbl. 

Jubilat rozrzewniony był uznaniem, jakie mu 
telegramami i osobiście wyrażono ze wszystkich 
stren i warstw w kraju. 


* Z Rady miejskiej. Wczorajsze posiedzenie 
Rady poświęcone było sprawom administracyjnym, 
mianowicie załatwiono kilkanaście rekursów w spra- 
wach budowniczych. 


* Nowe operetki oryginalne Z przygotowywanej 
przez p. Falla operetki „% pod kurateli* odbędzie 
się niebawem próba pierwszego aktu, w którym, 
jak zapewniają ci co mieli sposobność wedrzeć się 
w tajemnice nieskończonego jeszcze dzieła, ma być 
kilka bardzo pięknych i ndatnych numerów popiso- 
wych. — Równecześnie znajdujemy w dziennikąch 
wzmiankę, że p. Wiktor Matiuk, kompozytor z Kre- 
chowa w Galicji, napisał operetkę oryginalną pod 
tytułem „Inwałid*. Tekst do niej wyszedł z pod pió- 
ra p. Mydłowskiego. 


* Szkody, zrządzone przez dwóch egzekutorów 
podatkowych miejskich, wynoszą dotąd, według 
przeprowadzonych obliczeń, 11.834 złr, 211, cnt. 
Pokazuje się, że pierwotne nasze jnformacje, któ- 
rym tak energicznie zaprzeczono na jednem z po- 
siedzeń Rady, nie były pozbawione podstawy, a i 


to jeszcze dodać wypada, że dalsze śledztwo wyka- 
że zapewne w ostatecznym rezultacie daleko więk- 
sza straty. 
* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po- 
litechnicznego odbędzie się w sobotę dnia 19. b. m. 
o godzinie 6. wieczorem w sali rysunkowej miej- 
skiego mnzenm przemysłowego w ratuszn. 
Na porządku dziennym : 1) Wykład p. Machal- 
skiego „o kolejach drngorzędnych.* 2) Wnioski. 
* P. Bronisław Czarnik, stypendysta Zakładu 
narodowego im. Ossolińskich, mianowany został skry- 
ptorem biblioteki tegoż Zakładu w miejsce dr. Pa- 
pee, który otrzymał posadę amanuensisa W biblio- 
teco uniwersytetu lwowskiego. ; 
* Dr. Julian Ochorowicz bawiący obecnie w 
Paryżu, otrzymał od senatn akademickiego, tutej- 
szego nniwersytetn wezwanie, ażeby przyjął docen- 
turę filozofii z płacą roczną 1200 zł. Na odpowie- 
dział dr Ochorowiez, że tylko w takim razie objął 
by katedrę filozofii we Lwowie, gdyby go miano- 
wano profesorem. Tak więc katedra ta na naszym 
uniwersytecie wyraźnie... niema szczęścia. 
+ Napoleon Jeleński. Dnia 11. maja r. b. w 
Cieplicach czeskich nmarł Napoleon „Toleński. Ko- 
muż, co zna martyrologię naszą, nie jest znanem 
to zacne imię! Był to jeden, z tej jnż dzisiaj ma- 
łej garstki ludzi, którymi się nie przestanie nigdy 
szczycić Litwa, a z nią kraj cały. 
Pan niegdyś obszernych dóbr w gubernii Miń- 
skiej, spokrewniony z najpierwszemi rodzinami Li- 
twy, był wzorem obywatela-ziemianina, który nie 
w korzystaniu z przywilejów, lecz w pełnieniu obo- 
| wiązków, widział swe zadanie. To też szanowanym 

był i kochanym od wszystkich — ubóstwianym od 

włościan. 
| W 1838 r. za udział w sprawie Konarskiego, 
której był jednym z najczynniejszych członków, ska- 
zany w sałdaty na Kaukaz, przebył tam czas dłu- 
gi; otoczony czcią i miłością towarzyszy. Wróciw- 
szy do kraju, oddał się pracom obywatelskim, na 
różnych polach, zbliżony krwią i duchem z zacnym 
śp. Bronisławem Zaleskim. 

Wypadki poprzedzające wybuch 1863 roku, 
znowu go wyrzuciły z kraju, na wygnanie. Po kil- 
ku latach wrócił; lecz jnź nie wrócił do swoj rv- 
dzinnej siedziby, która, jako majątek wygnańca, 
sprzedaną została. Wrócił złamany na ciele, lecz 
nie na duchu, To też, jakkolwiek dobra w sposób 
przymusowy sprzedane, skromne mu tylko dały 
środki do życia, dzielił się niemi chętnie do końca 
z potrzebniejszymi. Nie zapominał nawet w tym 
względzie swych dawnych kmiotków, Odbierał teź 
od nich dowody pamięci i wdzięczności aż do koń- 
ca. Po tylu przebytych ciężkich kolejach życia, za: 
chował spokój i słodycz istnie chrześciańskie. Nie- 
zrównanym był w opowiadanin, którego tłem była 

bezgraniczna miłość kraju i wszystkiego co piękne 
1 szlachetne, a okrasą, właściwy mu humor i ta ce- 
| cha zwykła ludziom, co swój rachunek z życiom 
(| gednie załatwili. 

A jednak — dziwnem losu zrządzeniem, czło- 
wiek ten, którego całe życie było poświęceniem, 
który wszędzie i zawsze był jakby uosobieniem mi- 
łości bratniej dla wszystkich, którego wróg nawet 
uszanować musiał, — ten człowiek, co wszystkie 
zniewagi losu skazańca-Polaka, mężnie wytrzymał, 
i któremn już tylko należał się spokój, miłość i 
wdzięczność — ten człowiek znalazł się w ostatnich 
czasach wśród okoliczności, gdzie zmuszony był 
wypić czarę goryczy, podaną mu ręką najbliźszych 
ze krwi. To go dobiło. , 

Mówił mi o tem z goryczą przed rokiem, gdym 
go odwidził w Krakowie, on, co się nigdy i na nie 
nie skarzył. Był smutny, przybity, jak nigdy. I gdy- 
ńury się przy rozstanin żegnali, rzekł smutnie : 

— Tym razem, żegnajmy się tu na zawsze — 
tam do widzenia ! 

Takie to bywają ciosy w życiu najzacniejszych 
ludzi, i takie zdarzają się fakta bezkarne w kraju, 
jak Litwa, pozbawionym publicznej opinii. 

Pokój mu! E. Pawłowicz. 


* Wypadki. Pod koło młyńskie wpadł włościa- 
nin Wasyl Hrom z Kunina, w powiecie żółkiew- 
skim, i został na miejscu zabity. — Na drodze 
przez górę Słonną w powiecie sanockim znaleziono 
zwłoki Stefana Kapcia z Rakowej, który ze szpi- 
tala w Sanoku wyszedł jako rekonwalescent i po- 
wracając do domu zasłabł na drodze i życie za- 

=; kończył. — Spór między sąsiadami Artymem Lew- 
W kułą a Oleksą Ogrodnikiem w Jaksmanicach, w 
powiecie przemyskim, o plac pod bndowę stodoły, 
zakończył się w ten sposób, że brat Oleksy, Iwan 
f Ogrodnik, uderzył Artyma kołem w głowę tak sil- 
nie. że tenże w skutek doznanego uszkodzenia na- 
Stępnego dnia życie zakończył, Ńledztwo sądowe 
Jest w toku, a Iwan Ogrodnik został uwięziony. 

Dotkliwą klęską elementarną nawiedzone zo- 
stąły liczne gminy powiatu przemyślańskiego Z po- 
Wodu przerwania chmur i gradu dnia 11 b, m. po 
połpdniu. Uszkodzone zostały mocno zasiewy ozime, 
Zaś jare uległy zupełnemu niemal zniszczeniu. Mo- 
cno uszkodzono zostały takze drogi gminne, a z 
mostów mało który się ostał, W powodzi zginęło 
też nieco z drobniejszego bydła, jak owiec, niero- 
&acizny i t. p. Najwięcej ucierpiały miejscowości 
Brykoń, Bitka, Janczyn, Kosteniów, Lipowce, Ła- 
dańce, Wołków i Wypyski. 

W stycznin roku 1872 dziewczyna Agnieszka 
Kwaśnikówna z Rudy jastkowskiej, w powiecie 
tarnobrzeskim, zaginęła wśród okoliczności, które 
domyślać się kazały, że padła ofiarą skrytobójstwa. 
Podejrzenie o sprawstwo tej zbrodni padło na nie- 
jakiego Michała Skrzypka, który mając zamiar po- 
Ślnbić macochę Kwaśnikównej, co później urzeczy- 
Wistnił, mógł mieć w tem interes, ażeby przypada- 
Ący na zaginioną majątek utrzymał się w posiada- 
uiu jej macochy Po dwakroć pociągany 


sądownie 


do odpowiedzialności, potrafił jednak Skrzypek ujść 
karzącej sprawiedliwości, dla braku dostatecznego 
dowodu winy. Dopiero w ostatnich dniach žandar- 
mom w Radomyślu, powiodło się stwierdzić winę 
Skrzypka, tudzieź wykryć jego wspólników, miano- 
wicie tych, którzy zwłoki zamordowanej Kwaśni- 
kównej wywieźli do lasu i zakopali. Na żwłokach 
nieszczęśliwej znaleziono jeszcze szczątki sukmany 
oraz trzewik, które to przedmioty poznane zostały 
jako własność zamordowanej. Skrzypek i inni uczest- 
nicy zbrodni osadzeni są w więzieniu śledczem w 
Rozwadowie. 

* Dia dyetarjusza ojca 6. drobnych dzieci z 
powodu ałabości i wiekn ze służby uwolnionego, zło- 
ży! N. N. z Krosna trzy cwancygiery. 

Muzeum zakładu nur. im. Ossolińskich otwarte 
godziennie — prócz świąt od god». 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży zskolnej. — Wstęp bezpłatny. 

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. U do 6.; w peniedwisł=k 50 et. w inne 
dnie 30 ct. 

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę | sobotę pd 11. rama do 8. go- 
dziny popołudnin, w święta i niadziale od 10, do 1. 
godziny. 

* Jutro w sobotę: św. Piotra — Znam. cz. 
kresta, 


* Wiadomośc! oolicyjne z dnia 18. b. m.: 


Skradziono pani A. K. z pomieszkauia pod 1. 45 
przy ulicy Kurkowej sztnezkę jedwabnej materji 
czarnej, szlal turecki, 2 chustki, parę bucików, i 
popielaty płaszcz damski. 

Pani J. H. zgnbiła bronzową portmonetkę z 
kwotą 5 zł. 

Złożono w policji woreczek z kwotą 2 zł. 51 e. 


id * 


* 

* Z Warszawy 15. maja. Więc tedy i Świątki 
Zielone i tradycyjny podczas nich spacer do Bielan 
i staranne przybory całego Indku warszawskiego na 
tę wielką, doroczną arcy-majówkę, połączoną z po- 
bożną pielgrzymką na odpust św. Ducha, który da- 
wny kamedulski kościół w pierwszym dniu Świą- 
tek obchodzi — wszystko to skończyło się i prze- 
minęło, jak kończy się i przemija każda rzecz ludz- 
ka — i ludzkość sama. 

Właściwie jednak obchód Świąt Zielonych, 
zwłaszcza też wśród niższych, warstw ludności war- 
szawskiej, trwa i dnia trzeciego jeszcze i ktoby 
dziś zarezykował się je:zcze po wczorajszej próbie 
zwiedzić Bielany, zastałby tam mnóstwo takich, 
obehodzących trzecie niby święto, maruderów, któ- 
rzy chwytają każdą pierwszą... gorszą sposobność, 
byleby tylko uwolnić się od rzeczy najbardziej im 
niemiłej — od pracy! 

Jak było do przewidzenia, wyprawa warsza- 
wian do Bielan w tym roku, nie różniła się niczem 
od swoich sióstr przeszłoletuich, które od lat już 
dawnych, straciły swój pierwotny wdzięk i dys- 
tynkcję i zamiast widokiem wspaniałej kawalkady 
modnego świata, który niegdyś „illustrował* chętnie 
ten nasz wiosenny Longchamp warszawski, poi nas 
tylko kurzem nieznośnym — i nieznośniejszym je- 
szcze.. bawarem. 

Wprawdzie ludku miejskiego napłynęło i w 
tym roku na Bielany mnóstwo — a piasczysty plac 
przed klasztorem i piękny lasek stanowiący jednę 
z ram jego, roiły się od bawiących się lub biwa- 
kujących grup różnego rodzaju. Szczególniej też 
skraj tego lasku, przy którym zwykle pp. przedsię- 
biorcy nstawiają swoje huśtawki, karnzele i dja- 
belskie młyny, nadewszystko zaś baraki płócienne, 
z charakterom przenośnych szyneczków lub bawa- 
ryj przedstawiał, jak zawsze w tej porze, wi- 
dok malowniczy nawet. Tylko że i koloryt tego 
krajobrazu i postacie zbyt blisko na pierwszym 
planie występujące — nie odznaczały się ani arty- 
stycznym smakiem ani dystynkcją. Ot, był to sobie 
rodzaj jarmarku połączonego z odpustem — jakich 
mnóstwo, acz w mniejszych rozmiarach i bez karu- 
zel pełni się w całym kraju, który, żeby raz już 
zaczął odpustować bez kiermaszów.. byłoby pożą- 
danem wielce ! 

O ile wnioskować mogliśmy, to przez obadwa 
dnie „świątkowe* największa liczba spacerowiczów, 
zwłaszcza lepszego nieco gatunku, odbywała podróż 
do Bielan Witłą, po której teź ustawicznie przesu- 
wały się... pancerniki floty pana Fajansa, holnjąc 
za sobą obładowane pasażerami gabary. 

Widecznie warszawianie w tym rokn ujawnili 
swoję skłonności marynarskie, chociaż... co prawda, 
już i dawniej dowiedli posiadania onych, choćby 
tylko przez „marynowanie* tylu prędko powziętych 
i prędzej jeszcze porzuconych projektów. 

Jeżeli jednak Bielany w tym roku nie odznacza- 
ły się niezem, za to można powiedzieć, iż przez ca- 
łe Świątki, cała Warszawa odznaczyła się nadzwy- 
czajnym do użycia majówek pochopem. Tylko, że 
mnóstwo tej Syreny dzieci, zamiast do piasczystych 
Bielan, odległych dość znacznie, zwłaszcza na spa- 
cer pieszy, wolało przejść na pełną zieloności cie- 
nia, mleka i bawara, naszą Amfitrydę wiślaną, 
Kępę Saską. A i świat zamożniejszy, modny, na- 
wet high-l;ffe tutejszy, używał także majowej po- 
gody i słonecznego blasku, jadąc bądź do Łazien- 
kowskiego parku, bądź docierając do Willanowa 
nawet z lekkim w Marcelinie popasem. Mnóstwo 
też osób przechadzało się po Botanicznym ogrodzie, 
już pełnym liścia i kwiatu, a część dość znaczna 
zawadziła i o Dolinę Szwajcarską, do której nęciła 
muzykalne uszy — wcale dobra w tym sezonie 
orkiestra laubego, 

Tylko teatr nasz, oprócz na wczorajszym wy- 
stępie Divy, Reszkówny, świecił pustkami, a sztu- 
ka dramatyczna topniejąc w tropikalnym klimacie 
sali Rozmaitości, wzdychała do dyrekcji, błagając 


ją o przyspieszenie przesiedlin swoich do letniego 
teatru, 


= ti 
* x 

Z Brzeżańskiego. W ostatniej mojej ko- 
respondencji zamieszczonej w z. m. w Gazecie Na- 
rodowej, zastanawiałem się nad smutnym objawem 
przechodzenia majątków naszych w ręce żydów. Jest 
to tem smutniejsze iż izraelici, nowi właściciele 
dóbr, zupełnie się nie stają obywatelami kraju, tyl- 
ko jak dawniej, używają jako mowy žargonu ży- 
dowskiego, otaczają się oficjalistami żydami i wy- 
zysknją włościan równie jak ich współwyznawcy. 
Ileż te rodzin prywatnych ofiejalistów zeszło przez 
to wywłaszczenie na nędzę, jak nasz lud cierpi mo- 
ralnie i materjalnie, gdy dziedzicem we wsi jest 
izraelita. Po największej części, Niemcy, gdy nabę- 
dą dobra, po kilkunastu latach polonizują się i sta- 
ja się u nas w Galicji dobrymi obywatelami kraju, 
czyniąc zadość swoim obowiązkom, żydzi zaś na 
swem stanowisku, z bardzo małemi wyjątkami, po- 
zostają stale i wiernie w swem dawniejszem uspo- 
sobienin i niestety nie widzimy wcale  postępn! 
(Tylko wykształceńsi z nich poloniznją się; p. r.) 
Dlatego jest grzechem, i ciężkim grzechem gdy szla- 
chciec pozbywa się tej ziemi. 

Jest to jednak w teraźuiejszych czasach na 
porządku dziennym, lecz niestety tak wielu właści- 
cieli jest zmuszonych okolicznościami do oddania 
rodzinnej ziemi w ręce żydów. Wszakże ci mając 
największe kapitały, najlepiej płacą, a dla szlach- 
cica, który sprzedaje wieś, każdy tysiąc gnldenów 
stanowi wielką sumę, 

Bardzo daleko zaszedłbym, gdybym się chciał 
zastanawiać nad tem, dla czego szlachta tak często 
traci swe posiadłości; przyczyny są wóżnorodne, jest 
jednak rzeczą niezaprzeczoną, że wywłaszczanie po- 
stępuje coraz szybszym krokiem. Ale jak aądzę, 0- 
bowiązkiem jest ludzi zamożniejszych nie tylko nie 
sprzedawać majątków żydom, ale o ile możności 
ziemię kupować. Dla tego wszelka cześć ludziom 
takim jak książę Adam Sapieba, hr. Baworowscy i 
inni, którzy ciągle posiadłości swe w ziemi pawię- 
kszają. Lecz o ile smutniejszym jest każdy fakt, 
gdy człowiek zamożny, do tego nie zmuszony, od- 
daje ziemię w ręce żydów. Niestety, mam lakt taki 
do zanotowania, 

Otóż w tych stronach sprzedał temi dniami 
człowiek zamożny, poseł na sajm i do Rady pań- 
stwa, odziedziczywszy po bracia kilkakroćtysięcy 
gotówką i dwie wsie — te dwie odziedziczone wsie 
żydom, mimo iż było kilku amatorów Polaków do 
knpna. (Fakt ten wywołał tak ogólne oburzenie, iż 
gdy tenże obywatel aby ułatwić spłatę żydowi, po- 
dał do Towarzystwa kredytowego o pożyczkę, i 
zarząd Towarzystwa wezwał mężow zaufania do o- 
szacowania tych dóbr, wszyscy odmówili swego u- 
działu. a w powiecie gdzie ten obywatel zamieszkał, 
kandydatura jego do sejmu npadła z kretesem; p. r.) 
Jest to w tym roku drngi fakt. Taki przykład nad- 
zwyczaj zgubny! Wielu bowiem ludzi, którzy do- 
tychczas się wstrzymywali ze sprzedażą majątku, 
mając takie przykłady Indzi, którzy nam przodują 
nie zawahają się podobnie postąpić, tak iż wkrótce 
do tego przyjdzie, że będziemy mieli posłów z wię- 
kszych posiadłości żydów, marszałków żydów itd. 

W dawnym obwodzie tarnopolskim jest już 
prawie '/, część wyborców izraelitów, w brzeżań- 
skim prawie '/,, Gdy wywłaszczanie w tych samych 
rozmiarach co dotychczas postępować będzie, wscho- 


dnia Galicja prawdziwie stanie się ziemią obiecaną 
Izraela. 


Telegramy Gaz. Nar, 1 ostatnie wiadomości, 


Pogłoska, jak telegrafują z Tryestu, że hr. 
Chambord jrst umierającym, powstała ztąd, że 
powołano do niego na konsultację jednego z 
profesorów uniwersytetu wiedeńskiego. Ten po- 
zwolił br. Chambordowi i jego również chorej 
małżonce odjechać do Frohsdorfu. 
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Bradlaugh rozpoczął agitację swoją prze- 
ciw uchwale Izby niższej dwoma mityngami, z 
których odbyty w niedziele w Manchester zmie- 
nił się w entuzjastyczną manifestację dla depu- 
towanego z Northampton  Uchwalono tam re- 
zolucję, w której zganiono postępowanie Izby 
niższej i wezwano Bradlaugha, aby jeżeli nie 
można inaczej, siłą zajął swe miejsce w parla- 
mencie. 


* 
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O nowym gubernatorze Libanonu Wassa 
baszy, Albańczyku, podają dzienniki następują- 
ce szczegóły: Liczy on lat 54, studja skończył 
we Włoszech, a karjerę dyplomatyczną rozpo- 
czął w ministerstwie spraw zagranicznych W 
Konstantynopolu. Służył w Skodarze (w Alba- 
nii), Bośnii i Czarnogórze, ztamtąd zaś prze- 
niesiony został do Aleppo w Syrji, gdzie wyu- 
czył się po arabsku. Później został członkiem 
najwyższego trybunału, a pod pierwszym wezy- 
ratem zmarłego Mahmuda Nedim baszy szefem 
departamentu tytoniowego dla Konstantynopola. 
Podczas wojny oddał on rządowi wielkie usługi, 
jako pomocnik gubernatora kossowskiego, był 
wysłany jako sułtański komisarz w góry Ro- 
dopskie, później mianowany został radcą stanu 
i dodany został jako musteszar gubernatorowi 
w Adrjanopolu, na której to posadzie okazał 
wielki talent administracyjny, Wassa basza jest 
bardzo wykształconym człowiekiem, pisał poe- 
mata po albańsku i wydał kilka dzieł we wło- 
skim języku. 


Kołomyja d. 18. maja. (Pryw.) Rezultat 
ogólny wyboru £ całego okręgu wyborczego 
niatyn - Buczacz - Kołomyja jest następujący : 
Bloch otrzymał głosów 1.614, dr. Warschauer 
983, a Hankiewicz 102. Został zatem wybrany 
rabin z Florisdorfu, Bloch. 

Wiedeń d. 18. maja. (Pryw.) Izba panów 
wybierze sześciu centralistów do _ delegacyj 
wspólnych. Prawica będzie miała w delegacjach 
większość 10 głosów, 

Warszawa d. 18. maja. (Pryw.) Jak sły- 
chać, ma w. ks. Michał zostać następcą Albe- 
dyńskiego. 

Petersburg d. 18. maja. (Pryw.) Finalny 
program koronacyjny jest następujący : d. 20. 
bm. przybycie obojga carstwa, d. 22. wjazd do 
Kremlina, d. 23. poświęcenie chorągwi państwo- 
wej, d. 24., 25. i 26. ceremonie cerkiewne, d. 
28. gratulacje, d. 29. i 30. składanie hołdów, 
d. 31. przemesienie regaliów koronnych; d. 1. 
czerwca wielki obiad galowy, d. 3. odwidziny 
w Troiekim monasterze, d. 4. jubileusz wojsko- 
wy. d. 5. obiad galowy dla dyplomacji, d. 6. 
poświęcenie cerkwi Spasa, d. 7. obiad galowy 
władz miasta Moskwy, d. 8. wielka parada woj- 
skowa, d. 9. odjazd do Petersburga. 

Berlin d. 18. maja. Według telegramu Ger- 
manii (główny niemiecki organ katolicki) z 
Rzymu, odpowiedź kurji apostolskiej na osta- 
tnią notę pruską doręczona została Schlózerowi. 

Konstantynopo! d. 18. maja. Sewer basza 
odjechał na koronację carską. 

Moskwa d. 18. maja. Na Wołdze niedaleko 
Swiaehska (?) zdarzyła się eksplozja na parowcu 
„Jekaterynburg“; 3 palaczy i 4 pasażerów jest 
ciężko rannych i popieczonych a około 20 lekko 
skaleczonych. 

Rewal d. 18. maja. Między osadą przyby- 
łego tu statku amerykańskiego wybuchła ospa. 
Jak słychać, umarło 18 na morzu a 2 w przy- 
stani rewalskiej. 

Dublin d. 18. maja, Mullet, Mac Caffrey, 
Delaney, O'Brien i Mooney, którzy się przy- 
znali do spisku morderczego, skazani na 10 lat 
do ciężkich robót, tożsamo Doyle na 5 lat. Na 
czem się skończyły rozprawy komisji dla naj- 
nowszego procesu politycznego, i sąd przysię- 
glych puszczono do domu. 

Berlin d. 18. maja. Zdrowie Bismarka po- 
gorszyło się. 

Rzym d. 18. maja. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby posłów wykazywał minister Manci- 
ni, że ani on ani gabinet w ogóle nie porzucił 
zasad liberalnych. Doba rewolucyjna zamknięta, 
niepodobna więc cierpieć agitacyj przeciw no- 
wej formie. Co rząd uczynił, odpowiada w zu- 
pełności ustawom włoskim. Zagranica nie wy- 
wierała ani cienia presji na wewnętrzną polity- 
kę Włoch. Prawica powinna otwarcie oświad- 
czyć, że pochwala politykę rządu. Przyjaciołom 
z lewicy oświadcza Mancini, że pochwalające 
czynności rządu, uznają, iż ministerjum kredyt 
i powagę stronnictwa i krajn podniosło. Naro- 
dowi włoskiemu zaleca Mancini, aby się oparł 
ponętom sentymentalizmu, jako nieodpowiadają- 
cemu prawdziwym interesom Włoch. 

Jutro dalszy ciąg rozprawy. 


Teatr hr. Skarbka 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego, 
W Piątek dnia 18. maja 1883 roku. 

Po ras drugi: 
Trzpioż 


(Tede de Linotte) 
komedja w 3 aktach z francuskiego T, Barriere, 


U~ 


Przyjechali d. 18. maja 1883. 

Hotel ŻORZA: W. Starzyński z Jarchorowa, 
S. Janicki z Łoszniowa, C. Kozłowiecki z Majdana, 
A. Strzelecki z Kukizowa, W. Niezabitowski z Ła- 
nek, Z. Dembowski z Kosienie, dr. K. Kasprzycki 
z Bukowiny, B. Rosenstock ze Skałatn. 

Hotel WARSZAWSKI: W. Świeżawski z Za- 
łoziec, W. Ostrowski z Rohatkowie, E. Dudziński 
z Myślatyn, 

Hotel ANGIELSKI: F. Kanba de Eulenfełd z 
Wiednia, W. Borzemski z Magdalówki, S. Lewin z 
Stawisk, W. Wołodkiewicz z Brzozdówie, L, Friin- 
kel ze Stanisławowa. 

Hotel LANGA: L. Borowski ze Złoczowa, E, 
Rndkiewicz z Doliny, M. Häusler z Chrasta. ` 
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podług zegaru lwowskiego 
Przychodzą do Lwowa : 

, Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po- 
SpieSZDY, o godz. 9 min, *7 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. 11 min, 20 przed południem mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. O wieczór pociąg 
Pospieszny, o godz, 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 52 po 
poładnie pociąg imięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzee w Podzamczu o 
godz 10. min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min 
13 rano i o godz. 3 min. 89 po południu pociąg mieszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 mia. 32 wioszór pociąg pospioszny, o godz. 3 
min. 50 rano i o godzinie 4 min. 12 po południu pociąg 
mięszany. 

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano » godz. $ min 
20 i pociąg omnibnsowy, wioczów godz. 8 min. 30 pociąg 
mięszany. 
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Odehodzą» ze Lwov&:' 
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 
pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 53 rano pociąg osobowy 
o godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany, 


Do CZERNIOWŁECĆ ' o godz. 6 min. 30 rano pociąg 
1 


pospteszny, O godz. 12 min. 10 po połndniu i o godz. 
min. 10 w nocy pociąg mieszany. 


Lwów z izby handlowej, 16. maja 1883. 


1. Akeje za sztukę 

bez kupona bieżącego phres żądają 

Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m. k. 301 — 3U5 — 
u  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w.a. 170 — 173 
Banku hypot. galic. po 200 zł. w.a. 301 — 306 
kredt. galic. po 200 zł. w. s. 250 — 256 


3. Listy zastawne za 190 mir. 
bez kupons bieżącego 


Tow. kred. galie. 5 pre. w. a. 98 20 89 20 
3 » s 4 „ WA. 89 20 8050 
n " w 5 „ okresowe 98 20 99 20 
s » „= 4% „ los4l5,!1. 86 30 67 50 

Banku hyp. galic. 6 pre. w. a. _ 101 80 102 80 
D a a p WA. 97 — 8B 
ao o» ç a 5 a 10% pr. 100 20 101 20 

Listy diużtno g. z. kr. wł. 6 pre. 101 — 102 50 
> » a on lać AO ADRES 93 — %5 — 

8. Listy dłużne za 100 złr. 

Ogól. roln. kred. zakład dia Gal. 

i Bukow, 6 pre., los w 15 lat — — — >» 
4. Obligi za 100 xir. 
Indemnizacjne galic. 5 pre. m. k, 98 65 99 50 
Oblig. kom, zak. kr. wł. 6pr. w.a. 95 — 98 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6pr.w.a. 101 — 103 — 
B. Lony. 

Miasta Krakowa > à 18 — 20 — 

„ Stanislawowa 22 — 24 — 

6 Monsty. 

Dukat holenderski a : 55 56 
Dukat cesarski r R 557 668 
Napoleondor ` . 947 9657 
Półmperjał rosyjzki A 976 986 
Rubel rosyjski srebrny 155 165 

5 „ Papierowy : 1 18/', 1 20, 
100 marek niemieckich À 58 25 59 — 
Srebro . $ 3 A-A aa 


Kupony w srebrz 


E 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 18. maja 1883 


godzina 1. minat 40 popołudnin. 
Alpiny 72.50 Weg. akcje kr. 305.25 
anglo-Anstr. 11520 Unionsbank 117.50 
Rolej Kar. Lud. 302.— Nordbahn 284.— 
Kolej Połud. 147.80 Kslej Alfóld. 171.75 
Kolej pańs. Elżb. 336.25 Kolej Iw.-czern, 171.25 
Weg. Nordostb. 1569.50 Wied. Comunsl 124.— 
Weg. obl. p. zł, 99.— Elbetal 221.75 
Kolej siedmiogr. 110.25 Losy tureckie 47.— 
Zl. rant. węg. 4'/, 89.35 Bankverein 108.80 
Ros. rubel. pap. 1.19.50 Losy wsgier. 115.20 


=, Marki niemiec. 
Usposobienje : silne. 
Wiedeń, dnia 18. maja 
godzina 10 minut 36 przed południem 


Galio. indemn. 


Akcje kredyt. 307.50 Anglo-austrj. 115.50 
Kolej Kar. Lud. 302.75 Kolej Połudu. 146.80 
Unionsbank 117.50 Napoleondor 9.52 


Rossyj. bankn. 1.19'/, Usposobienie : silne 
Berlim, dnia 17. maja 
godzina 5 minuż 6 po poładniu 


Rosyjs. bauk. 2036; Akcje kredyt, 525.— 
Lombardy 260.— Galjcyjskie 129.75 
Kolej rumaufu,  —,— Austr. bankn. 170.80 
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we Lwowie, 


Ruckera teks ve) 


Specjalności i środki uniwersalne francuskie i inne, tak 
przezemnie jak przez inne firmy ogłaszane. 


E ARRA MAN FELN ZAST R EA Gna AP ONE CBT, 


BITTERWASSER 


voz kervorr. modiz. Auterithten bestens empfohlen. 
g én alien Mineralwasser- Depóts, ' 


A TUW 4 < 


we 


Dr. WIKTOR ŻELAZOWSKI 
ordynuje w sezonie tegorocznym tak jak w rokn 


zeszłym w Karlsbadzie, mieszka: Andreas. 
gasse „Wilde Tanbe* 


z Pai 


TEA 0 


D" Med. M. Ostafiúski 
były sekundarjusz szpitala Rudolfa w Wiedniu; 
po dłuższej praktyce lekarskiej w klimce wiedeń. 
skiej i w zakładzie położniczym uniwersytetu prag- 

skiego; osiadł 
w Stanisławowie. 
Ulica CGrosławskiego dom Krona 1. 13. 
ord. od 2 do 4tej po połud. 


Zwracamy uwagę na 


ve? 


rze- 

PAPIER %, MOLOM » 
do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią- 
żek itd. skutek niezawodny. Arkuszyk kosztuje 
tylko 5 ct. w większej ilości taniej. JEDY- 
NIE dostać można w APTECE K. KRZY- 
ŻANOWSKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie. 


CRATES s A 


Do dzisiejszego numeru dołączą 
się dla wszystkich prenumeratorów 
„Orzeczenie Sądu obywatelskiego" w 
sprawie Piotra Wajdy. 
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ARENA KAERERPRARPRENZ. rodowite Angielki, nauczycielki, 1 
k ¿Dwie poszukują mi e JEda: Chłopczyka 
iyi ia BKONONICZA «a wdowa w średnim wieku, która już była|mająeego 4!/, lt ktoby życzył wziąść na 
Ø w domach zacnych, życzy sobie umieszcze-|własność zechce zgłosić się pod L. A. Z. 
skromnych wymagań, wolny od woj- 7% w czasie wakacji, druga młoda panna,|post rest. Lwów. 1452 1—8 
ska z dobremi świadectwami i reko- %07a już w kilku znacznych familjach, 


mendacjami od znanych obywateli Pragnie się umieścić rocznie. Bliższa wia Kancelarja adwokata 
z Galicji, u Etórycha iri ii lat Jdomośó w biurze pani WITUSZYŃSKI J 


EJ . 
pe potae Bo dekadę pr 7a aae ok rie fi, Alaksandra Rogalskiego; 
Adres J. A. post. rest. Dablany ) Ekonom od l. maja 1883. 


pod Lwowem. 
poszukujący umieszczenia, zechce się zgło» przy ulicy Akademickiej , 


ION 


Materje na ubrania 
tylko x trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 metr 
10 centm, na ubranie x dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 et., na ubranie p 
x lepszej wełny 8 zł. na ubranie » doskonałej wełny 10 zł, na u- s 
branie x zupełnie doskonałej wełny 12 sł. 40 ot. 

Pledy de podróży sztuka zł. 4, 5, 8, i 12 zł. 

Wykwintne materje maubrania, na spodnie, tużurki, za- 
rzutki, płaszcze na deszcz, tyfel, gunię, sukna komisowe, kamgarny, sze- 
wioty, trykoty, perwiany, doskiny, sukna na bilard joa 


Jan tikarofsky, m" ernre, założ. 1866. 


Dr. Tadeusza Bielińskiego 
Zaklad wodoleczniczy „Bystra 


obok Bielska. 


koleją Północną trzy godziny od Krakowa oddalony otwiera z driem 1. maja 
swój sezon letni, 
Zakład ten w celu leczniczym umyślnie zbudowany, składający się z 
40 pokojów mieszkalnych z sal jadalnych, łazienek itd, wznosi się u stóp gór 
lasem szpilkowym pokrytych w dolinie jedynie na południe otwartej z prze- 
ślicznym widokiem na Tatry i Babią górę. 


NAN NNP NN ME sió listownie do kancelarji notarjusza Po- i wi i 
p 0 PATA ZOE, h c z : ; Próbki franko. Próbki dla kra franco. ki obra- Rzeka, staw i wielka ilość źródeł dostarcza wody zapomoca wodo- 
Jan Paszek 1. 21 ul. Pańska Lwów. |gonowskiego w Rzeszowie i podać swój 1. 22, I. piętro. niem nad 10 zły. (REJ Szozycąc pia Bom Shani Bór ciągów w całym zakładzie rezprowadzonej, co umożliwia onie wolą nie- 


Mika dk; 0 tylko w łazienkach, lecz i w ZUOREAA ohore; o. 
Restauracja w własnym zarządzie. 
Ceny nader umiarkowane. 


Zapytania dotyczące Zakładu przyjmuje 
Zarząd Zakładu wodoleczniczego 
Bystra obok Bielska. 
SE r AE KLYZ. 69 DAT RZ i UEBSSEFUCRERPAT 


na lecznicze 
I WYROBY 
chemicz. - farmaceutyczne 


wyszozegó!nione na wystawie lə- 
ksrsko - przyrodniczej w Krakowie, £ 
roku [881 i na wystawie rolniczo- 
przemysłowej w Przemyślu r. 1882 SSB 
z laboratoryum 
chemiezno - farmaceutycznego 


| zamawiają materje nie widziawszy próbek, oświadozam, fe towary w ten į 
sposób zamówione gdyby się nie podobały, przyjmuję napowrót. Wzorów 
a © puwianu i doskinu nie mogę przysłać, albowiem tego rodzaju Ń 
wamówienie jest rzeczą zaufania. Prowadząc handel światowy, odbieram Ç| 
codziennie setki listów, Upraszam zatem P. T. odbiorców o dokładne po- JM 
danie przy zamówieniu swego adresu, unikając powoływania się na po- 
przedoią korespondencję, której odszukanie dużo zajmuje czasu. 
Koreipondencje przyjmują i załatwiają się w językach niemieckim, 
węgierskim, czeskim, polskim, cuskim i włoskim, 1251 11-—24 


O ro d n i k utrzymuje przy sobie i swe dotychczase- 
żonaty AR obznaj omiony w swoim We Zajęcie. Do listu zechce dołączyć swe W ładysław Ż aak 
zawodzie, kc po wielkich zakładach Świadectwa w odpisie. 1481 1—1 Inżynier-Mechanik 
dni ch, po iadaj hlub świada- . . . aP- 
a uł aa Do wydzierzawienia lte, pae LA I 
Każdy naeniotek, od 1. kwietnia 1884 inż Bed A in 
maszyny otly parowe 
y nagnioteK, | klacz Zborów i Jarczowce j aride aape E ra 
miyny, tartaki i inne za 
kłady przemysłowe. 


nym Radlauera środku specjalnym prz- : u 1355 Dobre polecenia na żądanie, 2-12 
dalem, W Owie. 1492 1—3 


Brylantowy połyskujący krochmal 
uzuany za najlepszy i celowi rzeczywiście| SB 
odpowiedni środek, aby bieliśnie najpięk. 
niejszy biał Podr elastycyną 
Tamże znajd ją się na składzie praw-|za zapłatę w gotówce, poszukuje sięjsztywmość i przyjemne nosze- 


Bandaże rapturowe 
A elastyczne 
NJ K/ bez sprężyn, 


dziwe sławę światową mające: do kupienia w większych partjach apteksrzs 
Ą Roba SE i 3 JULIANA HAUSBERGA 
woda do ust Adresy przyjmują się pod cytrą D. C.|ayglii i Aostrji s d najnowszej konstrukcji, nader praktyczne i trwałe, tudzież wszelkiego rodzajn na składzie u 
i esencja do zębów |102 u Haasenstein & Vogler w Pradze. bamdaże, przepsski ma brzuch. angiel. i francuskie pończochy na DOLFA INLENDE 
* s pask Ast at ADO A EN RA, aptekarz, w Brodach. 
z eucalyptus-globulus. Te środki z powo- 830 1 3 ikyły kurezowe, najnowsze suspemsorja, wszelkie chirurgiczne towary : : 
du swych antiseptycznych przymiotów są iÁ- aaa aa aaa aaa aȚŅȚŢȚaaaaaa twierdzić. | gumowe i wszelkie artykuły, służące do pielęgnowania chorych. Nadto do nabycia we Lwowie: u Z. Ruckera, w Brzeżanach u Wł. Łobosa, 


Tarnopolu u Fr. Jamrogiewicza, w Kamionce Strumiłowej u R. Piepesa. 

Wino Malaga z Rhabarbarum, wyboruy środek w 
chorobach żołądka i kiszek, jako to: katarze, obstrukcji, nie- 
strawności, kurczach żołądkowych, hemoroidach, kongestjach 


najlepszemi, najprzyjemniejszemi i naj- 
niewinniejszemi fabrykatami do oczygii- 
czenia i utrzymania zębów, mięśni, tu- 


dzieź dla uchylenia nieprzyjemnego odo-| Pierwszy kład wyrobów krajowy, ch 


Rudolf Mann, plac Kapitalny, F 4. we Lwowie. 
Wysyłka rychło i pod dyskreeją za pobraniem. 294 1 ? 


Sao SCZAMIENEWWWWOWENEG 0 | 
Bazar Markiewicza 


ru z ust, niemniej zalecane przeciw bolom: 1343 1 12 Z = i t. p. Cena butelki 2 złr, 
zębów przez najwybitniejszych dentystów| © magazyn towarów bławatnych Dla wygody m.m także ua sprzedaż ,, Wino Malaga z Colombo, środek toniczny i wzma- 
wiedeńskich, paryskich i niemieckich.l poleca gotowe obrębiane : na składzie pojsdyścze pakieciki mą pio- omiający bab znakomicie działa w katarze kiszkowym, 
Flaszka 65 ct. Proszek do zębów euka- Sciereczki po 20, 25, 30 i 35 ot. sztuka.jczęcią opatrzone, po ceuie 4 et. za pa] +1 AR + R wymiotach biegunkach chronic:.nych i t. p. objawach. Cena 

lyptusowy 50 ct. 1462 1—4 |Maglowniki po 60, 70, 80 i 90 ct. sztuka.|kiecik. ©. T. Winckler, ° butelki 2 złr. 
—— orc BłGnniki po zł. 3, 2.50, 3 i 8.50 sztuka. | we Lwowie. O łoszenie Wino Malaga z żelazem, doświadczony i niezawodny 
Znakomite ESA kąpielowe po zł. 1.25 i NB. Konsument, natywający za 5 ct. g © środek przeciw niedokrewności i blednicy i wszelkim in- 
Sre Bed syf fat ghata ryo Rago, osiąga ten sam re- nym ak Kuliga z C E S butelki 2 zł. 
eścieradła bez szwu po zł. 2.15,.l:ultat, jak opu e ets P AB l4 no Ma à, jedyn oświadczony śro - 
M | Í | l „LORAłOWICZa zł. 250 i 8.50 sztuka, Mier toane T OpEd e granica T pi Podprzedsiębiorców, mających chęć objęcia sobót y Ur | M 


dek przeciw osłabieniom wszelkiego rodzajn, dla rekonwalescentów po przebytych 
długotrwałych słabościach, d'a osób nerwowych i wycieńczonych, przeciw zimnicy, 
ewraglji i t. 1h: Cena butelki zł. 2. 

.. Wino Malaga z ehiną i żelazem wyborny i doświadczony środek wzma- 
oniający, przeciw niedokrewności i blednicy, ogólnej niemocy, rozdrażnieniu ner- 
wów, histerji, wycieńczeuiu sił. Cena butelki złr. 2. 

Wino Malaga z china í Caeao, znakomity środek wzmacniający dla osób 
de-likatnego ustroju, w rekonwalescencji trudnej, nerwowości i t. P., szozególniej 
w słabościach, gdzie dla upośledzonego trawienia przetwory zawierające żelazo 
użytemi być nie mogą. Cena butelki zł. 2. 748 1—50 
Każda flaszka opatrzoną jest zarejestrowaną marką ochronną. 


taka, pierze różowym połyskująoym krochmal 
do prania bielizny. Ra a GRA a> po ct. Z5)za 14 lub 13 centów. 
, 3 ; m 
Zalety: suche, bezwonne, czyste, do- Skarpetki i pończochy z fil pers 
brze oczyszczające bieliznę, i tanie, i z bawełny jumel wyrobu Hey- 

bo kilo tylko kosztuje 48 ct. || denreicha. 
Oraz Krochmal brylantowy; Skarpetki po zł. 7.30, 7.50, 7.8) do 10 zł. 


do nadania połysku, białości i sztywności tuzin. 
z polskim opisem użycia. 1326 1—? Pończochy po zł. 8, 8.60, 9 do| 25 zł. 

4 pakieciki w jednej paczce kosztują tuzin. 
tylko 1% et. ? 


ziemnych, budowę mostów, budowę 
budynków na przestrzeni budującej się kolei 

Oświęcim - Skawina- Podgórze 
zaprasza się do złożenia ofert odnośnych w biurze pod- 
pisanego przedsiębiorstwa w Krakowie. 


bopordka 13, ka Tw Krkko wia: Sde) Nau ki Przedsiębiorstwo Broszurki rozseła się na żądanie bezpłatnie i franko. 
SE: kroju damski budowy kolei żelaznej na przestrzeni 
NAGRODA 16,600 FRANCS J 10g0 1484 1—5 Oświęcim- Skawina-Podgórze. Każde cuchnenie z ust 


wraz z kompletnem wy 
kefńczeniem sukni, 
według systemu francuskiego, udziela 
osoba, która p da czas spędziła w m 
Paryżu. Cał s nauki kroju ko- | . . 
r du sa sztuje 10 zł, bex żadnych do. Naturalnych zdrojowisk 
GQ jest najdokład- ń : x 
niejszym preparatem ze wszelkich płat na przyrządy, gdyż prócz miar tak krajowych jak zagranicznych 
prot TOW ze inina, Sak posiadali przy, iry centymetrowej i papieru rysunko- - > a 
wsłabościach żołąd a gastralgii, wego, nie „więcej „do nauki tej nie poleca i za Świeżość ręczy 
wynędznieniu, braku 2 SRA potrzeba. Bliższa wiadomość w Ad: H d l 
zdrowia po ciężkich choro ch, etc. ministracji „Głazety Narodowej", „albo an e 
Zapobiega i leczy GORĄCZKI peryo- |pod l. 13. ul. Pańska, w dziedzińcu, 


| 
| 
| 
} 
dyczne, jak rownież następstwa tychże. |ną dole. K | 5 H b IK 
FSK: Ne 2 aaa 4 Fed Kurs trwa jeden miesiąc po aro d a a an: ' fry 
A w abiane we Lwowie. y= s dwie godziny dziennie ulica Halicka, we Lwowie | M 
7" bocznie zamieszczony. . | |WSB cyćrze Łaskawe zamówienia będąl 
' . s A li i które Des śadnych innych stw. iu ki 
Zro as Fomtepidnie i śpiewu A Ś zariópzniĘ Ukuteoznione s} u Pęd bie Y. | kash na kuli wiemskiej ; pa der zj p. J. Fortë, apiokacza 102 ullaa Biabalig wo 
untownye| [IL ew a ege fo ry, 1) © i Z. Ru 
Emii Kalinowska, | BIIOWAM nadczychka $ I kreton Ydną rr Eaa 3. Rabie "w Krakowie u Tesanyśkiogo 1 Kodyka; w Czeraiowssah u 
PP. Skiepińskiego, Nahilka i Rackera. "Pre zg z patentem, przyjmuje zaraz panienki, | <ażówie 
(al Łyczakewska Nr 7. na Issemi h odzace do Zakładów naukowych za| OZOCOOOOOOOOOX IOCOOOOA 
IO Wodoleczniczy H | th jé“ 
Zakład 49 cienen â 


iętsze w lewo. 
Baden pod Wiedniem. 


usuwa ©. k. uprzyw. „EUCALYPTUSOWĄ ESENCJA DO UST“ 
dr. med. O. M. FABERA we Wiedniu, 


natychmiast i trwale, bezwzględnie, czy takowe pochodzi z samych ust, 

lub z żołądka, płuc lub nosa, albowiem jest ona jedynie istniejącym środ- 

kiem antiseptycznym, który z powodu swej nieszkodliwości używany bywa 

nietylko dc płukania ust, lecz może być połykanym i wdychanym, ażeby 
ouchnięcie usunąć ze źródła. 

Kucalyptusowa esencja do ust jest do nabycia we wszystkich apte- 
kach i znaczniejszych perfumerjach austro-węg. monarchii po cenie 1 zł. 
20 ot. za flakon. 

Bezpośrednie zamówienia najmniej 3 fiakonów wysyła franco własny 
skład wysyłkowy 286 1 ? 
wo Wiedniu, I., Bauernmarkt 3. 
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w | Jego Pori na są w księ.miernem wynagrodzeniem. Zapewnia | | 
Woda anaterynowa (0 NSl<aroiet do nabycia. — Cytry wypróbo |takowym wygodne pomieszkanie , ma- gf 
przeciw cenchnącemu ©ddecho- Sp zy a P cierzyńską opiekę, Język francuski „SĘ 
wi, dziąsłom gąbczastym i IA. cza. 

two się krwawiącym. 


niemiecki i muzyka na ządanie orazi 
pomoc w naukach. 


Do p. dr. J. G. Popp, c. k. den- ŚWIEŻE Z. Krzyżanowska Pension Sacher 
tysty nadwornego we Wiedniu, Stadi, l. Akademicka nr. 16. Lwów. „Ai. A 
RE "Bojery pia) 2. Wody miner alno j 1464 1- B z Lekarz kiernjący : dr. Podzahradsky. 


Szwedzka gimnastyka lecznicza, nagniatanie, elektryka, kuracja 
dyetetyczna, kuracja winogronowa. 
„___ Urocza okolica w Helenenthal, bezpośrednie połączenie tramwaju z 
dworcem kolejowym w Baden, największy komfort przy miernych cenach. 
e. 


Bliższe objaśnienie i prospekty w administracji i u lekarza kierownika 
we Wieduiu, Universititsstrasse 4, od 3 do 4 godziny. 1098 2—20 


©iwarcie 1. maja. 
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Cicrpiąc przez kilka lat na ehorobę| żak krajowe jak zagraniczne 
w ustach i kij wszystkie używane prse- polece handel 


radis oora więcej śraciłom sębów, a tj KAROLA KLIMOWICZA. 


radto coraz więcej traciłem zębów, a te 
które jeszcze się utrsyrcały, chwiały sięjŁaskawe zamówienia z prowincji usku 
za poruszeniem języka, dziąsła mi nikły, tecznia się odwrotnie. 
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3 s Doświadczony środek przeeiw chorobom żołądka. 
Krajowy W znanych oryg. Roch elegauckich fias kacb Bor- 
pół litra. Do nabycia w znaczniej 


. . deaux po litrse i 
zańsk] szych Handlasu 4 rakau ac aoh. 
n í Główny skład u p. Gobr, Mayer we Wiedniu, 


nauto z ust nieprzyjemnie cnchnęło, zran-|—————————————— A DEE” j 

szony byłem używać pańską wszechstron- A I 

uie zachwaloną Anaterynową wodę do ust. W â 0 ne k WEE } 

Po użyciu nistylko że nieprzyjemny odór - © ; s. "e zza — 
z ust zniknął, lecz dziąsła moje się wzmo y 3 | 

ceniły, zęby się nie chwiały, w krótkim P Okazalo skład towarów korzen- 

czasie wylezzyłem się z cierpienia, prze nych , kelonialnych i owoców, mam za- 

co powodowany wdzięcznością, polaję to pe aj zawiadomić, że wszelkie towary 

da wiadomości publicznej, wyrażające je-|* WIE; See. cenniki na „żądanie 

dooóweśnie tj wodzie do ust Przyzglewey o kilo brya dzy h eea Botet ie 


ść. We Wiedniu. ' i z 
5 Ba dh Józef Stenzi, m. Pp. p S adea 0, A ge : Josef Hoffmanu w Budapeszeie, Ertel & Kro- 
DO TASEA lędnieni rom „ mig pale „ 552 Ceny staników ?9 8, 10, 12, 14 zdrój kwaśny a | peseh w Gracu i w dyrekcji zdroju. 
o łnskawego uwzg a. TU łu włoskiego I. a 1.80 ar 

Dla ochrony od naśladowań zwracam kija s dliw r 2 n ne „a = 11368 7% ` M ` > 3 r ` k 
M REA an R k a Forty aest ” 4:80 po 6, 8, 10 do 12 sł. „ Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
gea Byrdiieaty, idom), opatrzódai Pol BCE neo. = a. uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta- 
jast zewnętrzna okładką, na której w od- T G owicz ob, nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
A SIWA uwidocznionym jest omasz u ur A w w zek wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba- 

orz ł i . ica ew ~ li n i i inkai ; lane ś . biali 
1410 1 5nami do kibici. Miarę należy brać po sukni. FABRYKA wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po 


gkłady mcish preparatów utrzymują Budapest. 


każdem jedzeniu. 


we LWÓW E: apteki pp. J. Nablika, Pp nn mira brnoafdrytn 7 DOC $ przednieh 
Holaycha, J Bator Z. Bactęa, J. Pi- Towarzystwo wzaj emneg 0 kredytu wgs ad 40 peaa holenderskich Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną Uihoać 
da, A. Sklepiś: kiego, Kirczewękicgosinik we LWOWIE e SNP. ss LIKIERÓW etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : 
; : rzyżowski, M. = X sed 
KBE eo, Ta SkAkiE OREĆ przy ul. Halickiej 1. 18. KI. piętro 827 ai UE pe Pery —— Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w IED 9 . ma . 


w cukierni u P. Rotlendera i w magazynach win. 


Export. : (ie Propre du Vin deSt-Raphaól,a Valence (Drôme), France. 
W apese p. Nahlika we Lwowie. 


Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


( rooznio 


«a wkładek oszczędności po 6' 


Biuro otwarte codzień opróex niedziel i świąt w godzinach po 9 do 2. 


Dla d P. T. publiczności można tych 
Srawdstwych likierów! aabyć TREIS W sumy 
handlaeb znaczniejszych. 


Dr. CHABLE **, yo: %0, 


DE PURATIF SAARE 
du SANG fliągyzn,, ezyśol 


POMADA przeciw liezajom, wyrzutom. 


Flance Jarzyn i Kwiatów 


po miernych cenach rozseła za nadesłaniem gotówki lub w części zadatko- 
wane polecenia za zaliczką Zarząd r 


Teofila Luckiego w Mełny pezta Strzeliska nowe 


równocześnie poleca 


Fiance kwiatów w sortymentach 
1 Sortyment 12tn odmian flanc kwiatów letnich po 1 kopie złr. e. 


wiosenną 


JÄN Pracownia krawiocka 


i magazyn 
gotowych sukien 


Wa porę 


€ 


}: 


gonoreje, utraty na- 
I upławy białe. 


„Licytacja 


1. |?.5 ę 2 SAREAT ON. im PR”. 0x4 ES męzkich i dziecinnych% kupuje i sprzedaje 
krańca fug i mira uff | at aa Zara de dny jou (| MIEILECHA BILBLA | wszystkie efekta | monety 


szczególności: koni powozowych i for- 
nalskich, wszelkiej uprzęży, wołów 
roboczych, krów przeważnie rasy ber- 
neńskiej, jałownika, dalej powozów, 
maszyn rolniczych, pługów, bron i 
wozów gospodarskich i t. d. odbędzie 
się duia 27. maja 1883 r. 


w Woronowie. 


położonym przy gościńcu murowanym 
wiodącym z Tłumacza do Horodenki 
a odległym 3 mile od stacji lwow-| 
sko-czerniowieckiej kolei Korszów. 


we Lwowie, przy ulicy Sobicskiego, 1. 9. 


Zaufanie, jakie zaskarbiłem sobie u P. T. publiczności, skłania mię do zwró- 
cenia Jej nwagi, na mó 6 
Skład męskich towarów krawieckich wszelkiego rodzaju, istnlejąey od 18 lat, 
tudsisk na pracrwnię, która zasilana bywa najzdolniejszymi pracownikami, jakjfa 
ułemniej i na to, że jako fachowy krawiec, znający się na towarach , sprowadzam| gą 
takowe z najlepszych i wra fabryk krajowych i zagranicznych, © Czem 
P. T. Szanowna Publiczność mogła się dotąd najanadniej przekonać. Jednem Bło- 
wem, dokładam wszelkiego starania, ażeby doborowym towarem i rzetelną robotą 
sadowolnić Bsanownych P. T. odbiorców. 1.3 

Przyjmuję do naprawy suknie wszelkiego rodzaju. 
W zamianę na mowe suknie, przyjmuję przenoszone za najtańszą dopłatą, 
Daję suknie na wypłatę pod umówionemi warunkami, lecz tylko Szau. P. T. 
Publiesności wo Lwowi © zamieszkającej. 
Polecając się łsskawym wsględom Szan. Publiczności 
pozostaję u uszanowaniem 


MEILECH BILBEL (z 


pod warunkami najprzystępniejszemi. 


5, LISTY hipoteczne, 


jskoteż 
5, premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
nia kapitałów fanduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
wych, na kancjei wadja, są wtym kantorze do nabycją, 

B~ Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
? cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 252 6—P 
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Strzeliska nowe lub 


Główny Skład Nasion Teofila Łuckiego 


we Lwowie. 


najmodniejsze, 
Kapelusze 5 8%, wiązane od 8 złe, i wytej 
PUDER najlepszy po 80 ct. i 1-20. 

PIÓRA róż redzaju przyjmuje do praniz, farbowania i fryzowania 
M. TOP OLNICKA we Lwowie plac Halicki 1. 
gdzie teź w dniu licytacji podwody/ BG" Zamówienia z prowincji zaraz uskutecznia daii 
bężą oczekiwać gości, chcących braćiiiezmunema Z merc tq ÓÓE 
udział w licytacji. 1448 1—-6 s 


ański i K- Groman. Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. | Z drukarni „Gazety Narodowej.“ 


Wydawcy i właściciele J. Dobrz 


